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j  AL O LSKL

t r o ^ r ^ m y  a  i c h  w y k o n a n i e
,  musStny się tak w  program u 

fals i w  iego wykoraniu, oprzeć n t 
iw iecie  pracy w piowadzając ,ńe- 
tylko w  życie Polski pojęcie pra 
cy, jako wskaźnik wartościowania 
moralnego, ale dając temu światu 
udział w robocie  konstrakiysynej, 
w prawach i w  odpowiedzialności 
za losy państwa".

W yjątek z jedne, z rezolucyj. 
pow ziętych na Zjeżdźie Federacją 
P. Z, O. O, w  W arszawie w dnia 
18 kwietnia 193Ć r.

—  Przebudowa struktury spole- 
czno-guspoadrczej Polski w kie­
runku zapewnienia Światowi Pra­
cy  wsi i miast należnej roli w  pań­
stwie. —

Jedno z założeń program owych 
„N arodowo-pańs^wowego obozu 
pracy .

Folski świat Pracy doznał w  
•ostatnich tygodniach niezwykle 
silnych, w ręcz wstrząsających, 
przeżyć. Śm ertelne ofiary w y ­
padków krakowskich, często­
chowskich i lwowskich poru­
szyły w  świecie ludzi pracy nie- 
tylko wszystkie serca, ale kaza­
ły zastanowić się ak najpow aż­
niej nad pytaniem dlaczego tak 
się stało?

A le  nietylko polski Świni 
Pracy został wypadkami poru ­
szony i zmuszony do dokonania 
surowej oceny krytyczne1’ przy­
czyn, pow odów  oraz skutków 
tych ponurych wydarzeń, iakie 
zaciążyły zarówno nad ładem i 
spokojem tych kilku miast, jak 
i nad fadem, spokojem  i bytem 
całego Państwa, Takie ' badania 
krytyczne wytworzonej sytuacji 
widzim y wśród całego naszego 
społeczeństwa — i wśród rzą­
dzących i wśród rządzonych.

Rozum  państwowy i sumienie 
obyw atelskie narówni doznały 
wstrząsu,

A ponieważ każd-v wstrząs 
pow odow ać musi odpowiednią 
reakcję, przeto nic dziwnego, 
że wskazane przez nas bolesne 
wypadki ujawniły w  Państwie 
reakcje, szerokie w  rozpiętości 
co  do ich szczerości i walorów.

Za, jedną z najbardziej, bez- 
wątpicnia, charakterystycznych 
form tego odruchu społeczeń­
stwa należałoby uznać deklara­
cje piogram ow e społeczno - p o ­
lityczne, ujawniane ostatnio z 
okazji zjazdów luub zebrań k or­
poracyjnych,

Deklaracje takie —  to warto­
ściowe w  swem założenm  obja­
w y ożywiem a myśli politycznej 
w narodzie, objaw y dążenia te­
goż w kierunku aktualizowania 
oraz konkietyzow aoia  w ysił­
ków  obyw ateli nad um ocnie­
niem rozw oju społecznego, p o ­
litycznego i gospodarczego Pan 
stwa, wreszcie obmw\ woli

powołania do  hardziej zdecy ­
dowanej działalności w  imię 
żywotnych interesów kraju 
obyw ateli lub całych grup sp o ­
łecznych, które stanow;ą -— 
według przeświadczenia ogółu 
—  najbardziej pożądany i p ew ­
ny czynnik uporządkowania 
polskiej rzeczyw istości.

Nie spow oduje, zapewne, już 
u nikogo zdziwienia, gdy na­
zwiem y rzecz po  imieniu, to zna 
czy, gdy oświadczym y, iż tym 
czynnikiem, będącym  dzisiaj w 
stanie z -jak największą korzy­
ścią bezpośrednio pracow ać dla 
dobra R zeczypospolite; : jej o- 
bywateli, jest polski Świat Pra­
cy. Ten właśnie oibrzym  świat 
ludzi pracy, którzy w  codzien­

Gdy lat temu 17 wielka fala 
idealizmu zroazha ,eden z naj­
piękniejszych dokum entów na 
jakie zdobyła się ludzKosć —- 
część XIII Traktatu W ersal­
skiego, tę nową współczesną 
odm an ę deklaracji praw cz ło ­
wieka i obywatela, oaetchnięto 
z ulgą. Nic tylko pokój uprag­
niony zawarty miał b / i  między 
narodami, pokój miał zapano­
wać w  świecie pracy. P1 y.il pa 
cem, cole justiciam! Chcesz p o ­
koju —  uprawiaj spraw iedli­
w ość W -iąw szy  to hasło jako 
wiatyk na drogę, rozpoczęła  
M iędzynarodowa Organizacja 
Pracy działalność swoją w du­
chu realizowania na jpilniej ■ 
szych,, najkonieczniejszych re 
form, które miały zbliżać nas do 
tej sprawiedliwości. Ow ocem  tej 
pracy jost 49 konwencji uchw a­
lonych przez 19 kole nych sesyj 
M iędzynarodowej Konferencji 
Pracy —  prawdziwy kodeks 
pracy jest 49 konwmncyj uchwa- 
wszystkich dziedzin polit yki 
społecznej: czas pracy, ubez­
pieczenie na wypadek cho­
roby, starości, inwalidztwa, b e ­
zrobocia. ochrona pracy kobiet
i dzieci —  wszystkie te spiaw y 
były |uż przedm iotem  ba łań i 
stały się ©bjektem umóvv mię­
dzynarodowych. D orobek  to nie 
mały. Prawda, że ilość ratyfi­
kacji znacznie odbiega od licz­
by, którą osiągnąćby można z 
pomnożenia -owych i9  konwen- 
cyj przez należące Jo Organiza­
cji narody. Ratyfikacje jednak 
w ciąż napływają (zaznaczamy 
nom ochodem , że ostatnio Sejm 
nasz zalecił ratyfikację trzech

nym znoju . wysiłku, w nieustan- 
nem poświęceniu i, niestety, 
częstokrotnie z uczuciem  poni­
żenia godności obywatelskiej, 
jakiego nie szczędzą im chw ilo­
wi wybrańcy losu i spekulatyw- 
nej kon;unktury, stawiają grani­
tow e podwaliny i mury nasze­
go gmachu państwowego.

Oto oni — ubodzy a sprawie­
dliwi —  stanowią rdzeń naro­
du.

Bez względu na to, czy zd o ­
bią ;ch  pierś, krzyze i odznaki, 
czy tylko goreją wewnętrznym  
pragnieniem i w olą czynu dla 
kolski Niepodległej i Dem okra­
tycznej, w szyscy oni są równi, i 
tylko oni posiadają dzisiaj ta­
jemnicę polskiej racji stanu.

projek tów konwencyj) —  ale 
fakt ich przybywania m oże nie 
tyle zasługuje na uwagę, ile ok o ­
liczność, ze dzięki uchwalonym 
konwencjom  stworzono pewien 
poziom  ogólny ustawodawstwa 
społecznego, pewną linje grani­
czną, poniżej której schodzą 
tylko państwa o odimiennych 
zupełnie warunkach obycza jo­
wych i klimatycznych. N iektó­
rzy sądzą, że ta „linja ‘ ‘ jest już 
granicą ostateczną. Jednakże 
czy może być m owa o granicy 
postępu? To, co wydaje się dziś 
nieosiągalnemu stanie się dostę­
pne jutro, pojutrze już może o- 
kazać się niewystarczającem. 
Taka jest k ole1 rzeczy —  taki 
jest wynik doświadczenia dzie­
jowego.

Lecz pracę nad poszukiwa­
niem granicy w zw yż hamuje 
twarda rzeczywistość. Życie 
wysuwa nowe zagadnienia, idą­
ce w poprzek realizacji ustawo­
dawstwa społecznego.

I gdy w  czasie Konferencji 
XVI-ej, odbyw ającej się w roku 
1932, kiedy świat osiągnął t. 
zw. „dno kryzysu '1, delegat ir­
landzki rzucił słowa: „I cóż
przyjdzie dziś z dalszych kon­
w encyj? Jakie ustawy ochronią 
dziecko, którego ojeme nie m o­
że znaleźć p racy?,— to dał jedy­

nie wyraz trosce o celow ość 
prac Organizacji, w ypowiedział 
obawę, dzieloną zresztą przez 
wszystkich, że droga dalszych 
konwencyj —  i tylko konw en­
cyj —  jest drogą jałową, me 
prowadzącą do celu.

I aczkolw iek, niewątpliwie, 
miał rację A . Thomas, twier-

Niechlubne to, doprawdy, kar­
ty historji aktualnego naszego 
życia zbiorow ego, na których u- 
trwaloine zostały liczne, reto­
ryczne jedynie, wezwania m ę­
żów  stanu o  współdziałanie, 
skierowane do polskiego Świa­
ta Pracy, ńczne. przeważnie nie 
spełnione, obietnice, dawane 
w błyskotliwej nieraz formie, 
przez sztandarowych działaczy 
tych i owych kierunków spo­
łecznych i politycznych lu­
dziom pracy, w  zależności od 
wyrachowania co  do potrzeby 
rozporządzania głosami, Jub 
milczeń em tych ludzi, w reszc:e 
niemniej liczne ofiary, złożone 
na pierwsze wezwanie przez 
ludzi pracy, ufnych, że ich

dząc, że pewne postulaty puli 
tyki społecznej piwinny tę samą 
mieć moc, co „kategoryczny 
imperatyw Kanta" w  dziedzinie 
moralnej, to przecież już dawno 
jasnem się sta}o, że politykę 
społeczną prow adzić można tyl­
ko wtedy, gdy istnieje dla niej 
odpowiednie podłoże. N iepodo­
bna wszak m ówić o ochronie 
pracy, gdy pilniejszą . koniecz­
niejszą jest pracę tę stworzyć. 
Ziozum iano, że dążenie do u- 
zdrowienia socjalnego w parze 
iść musi z troską o potrzeby 
gospodarcze świata. Kryzys b o ­
wiem  ujawnił w  całej pełni 
w spółzależność tycn dwocb 
dziedzin, Jot.iód ł, i e  niema za­
gadnień ekonom icznych, które- 
by nie miały swego oblicza spo­
łecznego, jak i odwrotnie, że 
istnieć nie mogą sprawy socjal­
ne w oderwaniu od gospodar­
czych.

Gdy w ięc przez cały wiek 
19-ty ustawodawstwo socjalne 
uważane być m ogło za rodzaj 
jakiejś nadbudowy życm prze­
m ysłowego, rozwijającego się 
swojemi, niezależnemi od tego 
ustawodawstwa, drogami, to 
dziś te drogi wydają się ze sobą 
jaknajistotniej związane.

M iędzynarodowa Organiza­
cja Pracy wciągnięta w ięc zo­
stała siłą rzeczy w  dziedzinę — 
pierwotnie dla niej obcą —  
spraw gospodarczych.

Nie tracąc nigdy z oczu celu, 
dla kto ego stworzona została 
—  a pow ołano ją do pracy nad 
urzeczywistnieniem programu, 
opierającego się na zasadzie, że

(dokończenie na str. 2-ej)

krwawica posłuży tylko na. z as* 
pokojenie istotnych potrzeb 
własnego Państwa,

I dlatego to dzisiaj, gdy od­
zywają się —  pod brzemieniem 
smutnej rzeczyw istości —  p o ­
nownie hasła pow ierzenia 
Śy iatowi Pracy tej roli vt 
strukturze politycznej krajt% 
taka mu się  ̂ oddawna s ł v  
szuie należy i Jakiej go w  spo- 
sób podstępny stale dotychczas 
pozbawiano', —  polski Sn at 
Pracy krytycznie odnosi się 
do tych haseł i programów, gło­
szonych przez niezawsze for­
tunnie wybranych do tego lu­
dzi, oczekując na ten drugi, 
ważniejszy, moment działań n o­
watorskich —  na przystąpienie 
do realizowania danych zapo­
wiedzi.

Sprawa harmonizowania pro- 
jramów z ich wykonywaniem^ 
bez względu na wartość moral­
ną i społeczną danych w  tym 
wzgłęd; ie obietnic, posiada o* 
b ecrie  znaczenie w yjątkow o do­
niosłe, albowiem  dłuzsze istnie­
nie tej próżni, jaka zaistniała po 
wyborach wrześniowych pom ię­
dzy elementem rządzącym w 
Państwie, a jego obywatelami 
w ogóle, a w  szczególności 
Światem Pracy, może stać sie 
wydarzeniem  dla Pdlski w ręcz 
katastrofalnem

Cóż z tego że w tej próżni u- 
kazują się od  czasu do czasu 
błędne ogniki wegetacji parla­
mentarnej, skoro ani atakowana 
z wielu stron góra, ani szare do­
ły obyw ateli nie mają uczucia i 
poczucia wzajemnej spójni or­
ganicznej.

B iak zaś tej spójni —  to w łaś­
nie istotne i prawdziwe źródło 
wskazanych przez nas na w stę­
pie katastrof państw ow vch;, 
klęsk nie do uniknięcia, sytua- 
cyj, trudnych do  opanowania.

Usuńmy bezpow rotnie z na­
szego życia państwowego z  
gruntu fałszywą, metodę, stano­
w iącą o  wysiłkach rządów  dla 
dobra Świata Pracy lub przez 
Świat Pracy dla dobra całego 
społeczeństwa

Właśc iwie hasło rządzenia 
Polską jest tylko jeano:

Przez bezpośrednie współ­
działanie rządu ze Światem 
Pracy do rozwoju i potęgi 
Rzeczypospolitej!

D opiero wówczas —  po w pro­
wadzeniu tego hasła w życie —  
unikniemy klęsk rządzenia, k tó­
rego autorytet możnaby o ce - 
niać jako opa ity  na ru-.w(tę hn- 
“ n ń cń  v,

Jan Clsk.,

MARJ A SO KAŁOWA

0 Międzgnaracfówe; Organizacji» ra n

Prawo walki o byt jest prawem istnienia życia w świecie
J. P iłsu dsk i .
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N i e  z a w s z e  w o l a  o  m i l c z e ć
"^rzed kilkunastu dniami pro­

fesor Bartel, b. premjer, przy­
biw szy do W arszawy odpow ie­
dział w  le stówa do witających 
go dziennikarzy:

—  A le  co też panowie w ypi­
sują po  gazetach o L w ow ie? 
Były to daleko poważniejsze 
rzeczy, Jeśli do ludzi strzelają, 
a ci nie uciekają, lecz idą bez o- 
bawy śmierci, to już nie są za­
mieszki. T o  pachnie rewolucją.

Słowa byłego premjera 
tw órcy znanego terminu o „rze ­
czywistości rzeczyw istej" ob ie­
gły całą Polskę. W ystarczy o- 
bracać się tiochę między ludź­
mi, aby stwierdzić silne w raże­
nie, jakie wywarły. Nie znala­
z ły  odgłosu —  tylko w  prasie. 
Pozostały na szpaltach pism 
wyłącznie jako informacja re­
portażowa.

Nikt nie zabrał głosu, aby 
ich wym ow ie zaprzeczyć. A le 
też i nikt nie poczuł konieczno­
ści —  i obow iązku —  mówienia, 
wyciągania konsekwencyj z te ­
go stwierdzenia „rzeczywistej 
rzeczywistości", jakiego d ok o­
nał prof. Bartek

M ówiąc, że nikt nie zabrał 
głosu, winniśmy uczynić w yją­
tek- dla jednej niew iadom e': 
jest nia biała plama, która za­
wisła, jak wawrzyn dziennikar­
ski, na piersiach „G azety Pol­
skiej". Nie wiemy, jaką kryje 
treść, lecz wiadom o, iaki jej po 
wód. Obawa przed jawnością 
p iaw dy  o rzeczywistości.

Prawda o rzeczywistości uit 
da sip z tej rzeczywistości w y­
mazać. T o  się rozumie, że trze­
ba przyjąć, iż ona istnieje. Trze­
ba nawet podać ją w  komunika- 
c e urzędowym. Byle tylko o 
niej nie m ówić! Nie trzeba bu­
dzić obywatela z pół-uśpienia. 
N iech śpi metrwożnie i zW dai 
się dooiero w ówczas, gdy mu 
się przygotuie, jak dziecku ran­
ne śniadanie, erę względnej p ro­
sperity, Zbudź się, dzmcię:
patrz! słonko świeci, kryzys 
skończony!

Nie zaliczam siebie do tych, 
którzy czują się rozbrojeni psy 
chtcznie w obec heroicznego w y­
stąpienia zbiorow ego. Heroizm 
m oże istnieć w  służbie fałszy­
wej, czy złej idei. G otów  jestem 
przyjąć, iż heroizm, z jal im

lw ow scy bezrobotni szli pod ku­
le, został zaprzągmęty w służbę 
mylnej idei. Ideja rewolucji w 
Polsce nie wydaje mi się tą, do 
którei należy zgłosić akces i 
popierać. Jest dziś dużo pozy­
tywnej roboty do zrobienia i 
dość dużo danych na to, że b ę ­
dzie zrobiona.

Jednakże jest w  tem wszyst- 
kiem rzecz przykra i która mu­
si być wypowiedziana bez ogró­
dek. Od dwudziestu dwóch lat 
przywykliśm y do myśli, że he­
roizm i pogarda śmierci istnieją 
w służbie dla N iepodległości, w 
obronie wskrzeszonego państwa 
przed zewnętrznym wrogiem. 
Pokolenie, które dziś pracuje 
nad utrzymaniem bytu Polski, 
przeszło samo przez chrzest og­
nia i próbę heroizmu w walce, 
której wygraną jest niepodległe 
Państwo.

I w  obecnej chwili konstatu­
jemy, iż pogarda śmierci i hero­
izm występują wprzągnięte w 
służbę innej .dci. Jakiej?

W yjaźm y na chwilę poza sza­
blony komunikatów policyjnych 
i pojęć policyjnych. Przypuść­
my, iż tłum lwowski został skie­
rowany na cmentarz janowski i 
podzegnięty do nieposłuszeń­
stwa zarządzeniom władz przez 
agitatorów komunistycznych. 
Cóz stąd? Czy ludzie, którzy w 
następstwie tego podszeptu nie 
uciekają przed kulami lecz idą 
bez obaw y śmierci —  urzeczy- 
wistmają ideję komunistyczną? 
Czy może w  ich determinacji i 
odwadze kryły się jakieś inne 
elementy psychiczne? Czem 
tłum lwowski różnił się od każ­
dego innego tłumu, który tak- 
samo podżegn.ęty do dem on­
stracji przez agitatorów komu­
nistycznych, daje się rozproszyć 
oddziałowi policji?

Czem różnd się tłum lw ow ­
ski? To pytanie należy sobie 
postawić. I trzeba na nie o d p o -' 
wiedzieć.

W ypadki lwowskie nie są 
zdarzeniem :zolowanem. Zosta­
ły  poprzedzone wypadkami kra­
kowskiemu, częstochowskiemu, 
poprzedniemi zdarzeniami w 
tymże Lwowie, w  których wyni­
ku b y ły  trupy, pogrzeb —  i to 
co nastąpiło dalej

W  determinacu lwowskiego

0  H  e d z p a r o d O T O
(Dokończenie 

„praca nie jest zwykłym  tow a­
rem ", —  zmierzać musi do nie­
go cokolw iek odmienną drogą: 
nie wystarcza wąska ścieżka u- 
chwalenia konwencyj, chronią­
cych jedynie robotnika przed 
wyzyskiem . Trzeba zbiorowym  
wysiłkiem  rządów, pracodaw ­
ców' ip racow ników  dążyć do 
uzdrowienia świata, do szuka­
nia nowej równowagi. W ystar­
czy przeczytać przemówienia 
delegatów na dorocznych kon­
ferencjach pracy, żeby zdać so­
bie sprawę, że 'uż niema wśrócl 
nich nikogo — ktoby Lczył na 
odrodzenie dawnych stosun­
ków, na m ożliwość zawrócenia 
z drogi, pow rotu do „dawnej 
rów nowagi", teraz tak ba dzo 
zakłóconej. W  świetle prac Biu­
ra —  m ówim y (tu o niezwykle 
ciekaw ych sprawozdaniach, któ­
re D yrektor M iędzynarodo­
w ego Biura Pracy co  roku 
przedkłada konferencj' —  ta 
„dawna rów nowaga" trac. zre­
sztą ów  nimb, w  który ją znę­
kam dniem dzisiejszym ludzie 
lak chętnie u b ie ra ją  

Posłuchajmy: W  czasach „p ro ­
sperity", w r. 1929, w  kraju, o 
którym jego Prezydent H oover 
mniemał, że nigdy nie zazna 
kryzysu —  74% ludności było 
niedożywionej, 12% na granicy 
głodu i sytości, a zaledwie 14% 
takich, którym na niczcm  nic 
zbywało. Jak w ięc muszą w y - ( 
glądać te dysproporcje dzisiaj?

Organfestii Praty
ze str, 1-ej)

M iędzynarodowa Organizacja 
F iacy  slaia się dziś pow szech ią 
—  ziściło się marzenie jej tw ór­
ców . Cały prawie świat —  łą­
cznie ze Stanami Zjednoczone- 
mi i Rosią Sowiecką, —  jest nią 
objęty. Brak w niej narazić tyl­
ko Niem ców. W szędzie —  acz­
kolw iek w różnym bardzo sto­
pniu —  te same trudności. 
W szędzie, aczkolw iek w  stop­
niu jeszcze lóżniejszym, prze- 
ciwstawność 'nteresów klas spo­
łecznych, wszędzie w  różnej 
skali w  myśl odmiennych za­
sad —  podejm owane wysiłlJ w 
głębokiej trosce o przyszłość 

D oroczne konferencje, a zwła­
szcza dyskusje nad sprawozda­
niem Dyrektora, są ,akny zbio­
rowym  echem tych poczynań, 
pizegiądem  niezgodnycń opimj 
k tfre  przecież w jeduem są 
zbieżne: w chęc: ulepszenia lub 
odmiany tego, co  jest do ura­
towania ze strasznego chaosu 
tego, co ratow ać trzeba.

I M iędzynarodowa Organiza­
cja Pracy, koncentrując te w y­
siłki, badając ich wartość, in­
formując świat o  wszystkich 
próbach uzdrowienia —  siała 
się przez to samo skarbnicą do­
świadczeń, kuźnią opwuj.

Zadania Organizacji są w cza­
sach dzisiejszych tak niezmie­
rzone, jak niezmierzony jest b e ­
zład świata, któremu zaradzić 
trzeba.

Mar)* Sokalowa

tłumu szukać należy nie pod ­
kładu gorętszej agitacji komu­
nistów, bardziej zapalonych 
słów lub bardziej jaskrawych 
haseł. Czy nie był to żyw ioło­
wy protest przeciw ko kulom 9 
Przeciw  systemowi traktowa­
nia ludzi, których dotyka głód i 
nędza, w  ten sposob, jak to 
miaro miejsce kilkakrotnie?

Poszukiwano winnych w y­
padków krakowskich. Znalezio­
no ibh nawet. O wiele dni za- 
późno. Gdyby wypadKi krako­
wskie w  porę uznano za winę 
tych, którzy w  nieodpowiedni 
sposób zachowywali „p orzą ­
dek" —  może inną byłaby psy­
chika mas lwowskich. Łalw o 
zwalać winę na agitatorów. 
Trudniej —  zrozumieć reper­
kusję w ypadków  w psychice 
mas.

Można przeciwstawiać się 
pewnym ekscesom  z całą sta­
now czością  i z bezw zględoem  
użyciem  siły, ale trzeba, aby 
słuszność tego przeciw staw ie­
nia się była jasną i oczywistą. 
Trzeba czynić tak, by  społe­
czeństwo wiedzmło i rozumia­
ło, iż broni sip : dei słusznej 
przed niesłuszną; idei, którą o- 
no aprobuje i uważa za sw o­
ją —  przed deją którą ono od ­
pycha i potępia.

Te; jasności idei niema. Ideja 
rozpraszania każdego zbioro­

wiska ulicznego robotników  i 
bezrobotnych przy użyciu b ro­
ni —  nie posiada i nie znajdzie 
powszechnego uznania. To nie 
jest ideja, to tylko —  zła ruty 
na rządzenia

Gdy unika się wszelkiej dv- 
skusii nad niedogodnemi zjawi­
skami życia, gdy się je zataja, 
gdy się do milczenia konfiska­
tami zmusza lub nakazem b ez ­
pośrednim czy pośrednim skła­
nia ćo  milczenia i zatajania —  
to też n i: jest służeniem idei, a 
tylko —  z.łą rutyną rządzenia 
Na wszelki wypadek, żeby  nie 
było niepokoju, zataić i nie po 
zw olić m ówić —  to ootrafi zro- 
b ;ć każdy urzędnik policyjny.

M iniony rok postawił przed 
społeczeństwem  i rządem p o ­
ważne zagadnienia gospodar- 
i p. i finansowe, które mus?.’ 
być rozwiązane i na ich ro/w ią 
zanie położony jest największy 
wysiłek, teraz jest to dopiero 
połow a zadań, jakie ma przed 
sobą każde społeczeństwa i ka 
żdy rząd Niestety —  w  tej dru­
giej połow ie panowała rutyna 
policyjnego rządzenia czysto 
defenzywnej ochrony" porząd­
ku", w które’- policjant i cenzor, 
gdy nad niłsai nie czuwa żadna 
myśl twórcza, poczynają od ­
grywać dominującą role. Spo­
łeczeństw o może być karnem, 
wytrwałem , może być posłusz-

I W O W H I W U  Ś W IA TO W I F B S C Y  W  f i B O Z M E  Ż A Ł O B Y
Nie upłynął nawet miesiąc od dni. w których krakowski 

Su’ ’at Pracy poniósł w tragicznem powikłaniu wypadków ulicz­
nych 10 ofiar,— gdy cała polsku społeczność pracownicza zostało, 
wstrząśnięta do głębi wiadomościami o śmiertelnych w ypad­
kach, jakie rozegrały się na ulicach Lwowa w dniu 16 kwietnia 
roku bieżącego, powodując, niestety, śmierć aż kilkunastu osób 
i rany znacznie leszcze w iększej liczby obvwateli.

„Echo Społeczne” bierze — jako pracowniczy organ praso 
wy —  jak najżyw szy udział w lej nowej żałobie, która tak bo­
leśnie i niesprawiedliwie dotknęło polski Świat Pracy, kroczący  
pod sztandarami, zasłużonym i wielce w bojach o W olność i N ie­

podległość R zeczypospolitej.

Pierwszy Mej
oficjalne święto Polskiego Świata Pracy

Św ę lo  pierwszomajowa dzr- 
wne, doprawdy, przechodzi ko­
leje w  naszej demokratycznej 
Rzeczypospolitej.

Konstytucja kwietniowa glo­
ryfikuje wszak pracę jako pod­
stawę rozwoju państwa oraz 
stanowi, że państwo roztacza 
specjalną opiekę nad pracą, a 
co za tem iść musi również nad 
obyw a te' anu, pracę w ykony wu- 
jącymi.

Nie może ulegać wątpliwości, 
że i w Polsce ro imież Świat 
Pracy zajm uje i zajm ować bę­
dzie, co nie zawsze chętnie i o- 
twarcie się przyznaje, zupełnie 
określone, przoduiące —  i iak- 
że zasłużone! —  stanowiska w 
strukturze narodu i państwo­
wości.

A  jednak... Gdy chodzi o ta­
kie lub inne wystąpienia S w a ­
ta Pracy poza ramy w ewnętrz­
nego życia organizacyjnego lub 
zaw odowego, jego uczestnicy 
napotykają na bardziej lub 
mniej jawne objaw y sprzec;wu, 
niezrozumienia lub zgoła nie­
chęci. I co wydaje się jeszcze 
bardziej niezrozumiałe, że tę 
nietolerancję w stosunku do 
Świata Pracy ujawniają również 
ludzie, dla których ten świat 
nie powinien być obcy i k tó­
rych stać na zrozumienie tej 
prawdy, że bez współdziałania 
Świata Pracy żadne rządy w 
zorgjfi-iizownnciT’ państwie o 
stać się obecnie nie mogą.

Dla potwierdzenia p iaw dz’ - 
wości tych naszych założeń p o ­
wołujemy się na sprawę pow 
szcchnego święta Pracy w dniu 
l maja.

Cała klasa pracująca w Pol­
sce, społecznie uświadomiona, 
doskonale odczuw a te mało w i­
dzialne więzy, lakierni święto 
pierwszom ajowe jest u nas krę 
powane

O czywiście, wolno to święto 
obchodzić, ale... by łoby  lepiej, 
wyglądałoby to „lojalniej" w 
stosunku i do Państwa (?) i do 
zakładu pracy (zrozumiałe!), 
gdyby go nie obchodzono 
W szak tego rodzaju nastroje i 
zapatrywania sa powszechnie u 
nas znane. One to właśnie p o ­
wodują te, pożałowania godne, 
rozdźwięki w  ośrodkach pracy 
pom iędzy pracownikami świętu­
lącymi, a tymi, którzy dla ce ­
lów scisle utylitarnych zdecy­
dowali się na poniżające god ­
ność pracow niczą zaprzaństwo.

Tego rodzaju m etody działa­
nia uznajemy za zdecydow anie 
.szkodl.we dla moralności spo­
łecznej, a politykę, chwiejną i 
niekonsekwentną, iaką sie na ■ 
dał prowadzi w  sprawach Świa­
ta Pracy, za osłabiającą dem o­
kratyczną strukturę państwa.

Stosunek rządów R zeczypo­
spolitej do poLsl-Jego Świata 
Pracy winien być jasny, szcze­
ry i prostohnijry, t. j. taki, ja­
kiego wymaga od wszystkich o- 
bywateli dobro narodu i pań­
stwa.

I d lftego właśnie dzisiaj —  
przed Świętem 1 maja.— głosimy

aJWIKTO PIERW S70M  A JO- 
WE JEST OFICJALNEM 
SW1 ETF.M PRACOWNICZEJ 
POLSKI NTF.PODT.FGŁEJ I 
DEMOKRATYCZNEJ!

nem, lecz w tedy tylko gdy ro­
zumie i głęboko odczuwa k o­
nieczność i słuszność idei, kro- 
ra niem rządzi i k ió ia  domaga 
się dla siebie posłuchu- Jesteś­
my otoczeni dokoła ustrojzmn 
despotycznemu, lecz utrzymują­
cemu się wiarą społeczeństw  w 
ich zbawienność j i słuszność 
W.ara w ustrój faszystowski 
czy sowiecki jest tym czynni­
kiem, który godzi ludzi z suro­
wością rezmiu i sprawia, że 
społeczeństw o iest po jego stro­
nie, a przeciw ko burzycielom  
czy przeciwnikom  istniejącego 
purządku.

Myśmy mieli ideję, ale w  cią­
gu m iesięcy zdołaliśmy ją roz­
prószyć iurozwiać, zanim zdo­
łała się skrystalizować jasno. 
Ideję, która nie potrzebow ała 
być despotyczną, a wystarcza­
ło dla }e, bytu, by była autory­
tatywną. £

Mieliśmy zadanie —  po zgo­
nie Marszałka— utrzymać niepo- 
mniejszonem Jego wielkie dzie­
ło : Państwo, iako w yiaz naszei 
zdobytej N iepodległości, Pań­
stwo —  wspólny dach nad g ło­
wą dla wszystkich jego obyw a­
teli, Państwo —  1 ako czynn;k 
organizacyjny, podstawę gospo­
darczą naszego istnienia, dźw i­
gający szerokie masy ludowe z 
nędzy i upośledzenia. Mo-żna 
było tę ideję poprzez wszystkie 
miesiące tego żałobnego i cięż­
kiego roku zachow ywać żywą 
w umysłach obywateli. U czy- 
nionem zostało —  przeciw nie— 
wszystko, ażeby ona stała się 
martwa

Kontakt m iędzy rządzącymi 
a obywatelem  przerwany. Żad­
nego m iedzy niemu łącznika: 
prasa milczy, politycy prow a­
dzą gabinetowe i zakulisowe 
spory Brak jakiegokolw iek śro­
dowiska politycznego, brak w y- 
iazu opinji. Jakby wszystko 
byio już gotowe, skończone, raz 
na zawsze wypow iedziane i.n ie 
by ło  celu pow tarzać starych 
prawd —  zaniechano w szelkie­
go współżycia w spółpracy my­
ślowej z tymi, którzy w społe­
czeństwie mieli bvć ooarciem  
dla istniejącego reżimu Nara­
stały ciemne siły reakcji prze- 
CiW reżim owi: me wezwano
społeczeństwa do odporu, nie 
przeciwstaw iono S&s Sn, tiakto- 
wano je z pobłażliwą kokieter­
ią.

Któż nie rozumie, że marzy 
się skrycie o jakimś z niem: 
kompromisie, zamiast zgroma­
dzić dokoła sieb.e ludzi odda­
nych idei i w ezw ać ich do w al­
ki z rozkładowem i tendencjami' 
reakcji? . *

Istnieją dekrety, zarządzenia, 
czyny, —  ale niema ożyw czego 
tchnienia idei, niema odwagi 
przekonań, w których imię czy ­
nów się dokonywa. Do życia 
państwa nie wystarcza istnienie 
gabinetu m im slrów: muszą w
samem społeczeństwie istnieć 
sdy żywe, gotow e, wspierać 
państwo i w ałczyć o me muszą 
istnieć ogniska zapału, którym 
nie można dać wygasnąć.

Te siły żyw e zostały rozpro-- 
szone. Któż ma w alczyć dziś z 
desperacką ideją, z którą masy 
poczęły  w ychodzić na u lice? 
Cenzor i policjant nie w ystar­
czają —  jak się okazało. Mogą 
nie wystarczyć jako środek za­
radczy,, nawet i zwiększone 
kredyty na roboty publiczne. 
Trzeba nanowo uczynić żywą 
ideję, która przeradzać się p o ­
czyna w jakieś organicznictwo. 
w czynienie każdy w swym u- 
rzędzie, co każe duch boży.

Czekamy głosu, który nas p o ­
dniesie i skupi. Są chwile, k ie­
dy m ilczeć i prowadzić gabine­
towych rozgrywek nie wolno. 
Taka chwila nadeszła teraz: o- 
to wrażenie, iaUe wynosim y z 
wydarzeń lwowskich.

Delta
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PAWEŁ HU ŁKA-LASKOWSKI.

C Z Ł O W I E R A C Y
Konsekwencje i n'eKonseKwencis

Spotkałem  w  poczekalni 
cz^itala znajomą urzędniczkę 
U bezpjeczalni w  kitlu p ielę­
gniarskim. W itam y się, lozp o- 
czvnam y rozm ow ę. Dowiaduję 
się, że urzędniczka jest teraz 
prywatną pielęgniarką i tow a­
rzyszy chorej przy jakimś zabie­
gu cnirurgicznym. Ile zarabia? 
Utrzymanie i trzy złote dzien­
nie. Czy to dużo, czy m ało? 
Strasznie mało. gdy chodzi o 
zasnaka anie elementarnych 
potrzeb z takiego w ynagro­
dzenia, ale strasznie dużo w 
porównaniu z niczem.

D laczego opus'ciła U bezpie- 
czalr.ię? Opuściła ją w  dużem 
tow arzystw ie przy redukcjach. 
Ile zarabiała tam? Ostatnio 
160 złotych  miesięcznie A  
dawniej? Zrazu otrzym ywała 
zł. 270. Jakie były  jej obow iąz­
ki? Pracow ała na prowinc,i ja­
ko pom ocnica  lekarzy U bezpie- 
czalni, prow adziła różne ewi- 
dencie, była higjenistką w 
szkole i poza szkołą. Czy ma 
dobre św iadectw a? Zadaję jej 
to pytanie w  przekonaniu, że 
przy redukcjach zwaln-ają za ­
pewne siły słabsze, mnie/ przy­
datne. Ma św iadectw a przy 
sobie, bo chce kołatać do dy­
rektora szpitala, żebv ją p r z y  
/ąf. Są poprostu wspaniałe. 
Lekarze, z którymi pracow ała 
nie znajdują słów  dla jej pra­
cow itości, inicjatywy i inteli­
gencji. Dobra pracow nica, ale 
nie ma szczęścia. Teraz zara­
bia trzy złote dziennie, ale jest 
tak, że każdego dnia może 
stracić zajęcie, na now e zaś 
trzeba czekać m oże miesiąc, 
m oże dwa.

Znajom y nauczyciel gimna­
zjum, bezrobotny i biedujący 
od lat trzech, posyła mi m ło­
dego przyjaciela swego, który 
w  warunkach najgorszych prze­
bił się do piątej klasy gimna­
zjum, nst zm ęczony i potrze­
buje pom ocy. Na co  potrzebuje 
pom ocy? Zeby skończyć gim­
nazjum. Co będzie robił, gdy 
skończy gimnazjum? Pójdzie na 
uniwersytet. Co będzie studjo- 
w ał na uniw ersytecie? Zapew ­
ne polonistykę, ale m ożliwe, 
że pójdzie na przyrodę. Bardzo 
interesuje go przyroda. Czy 
posiada środki na studium'7 
N:e, n,e posiada żadnych, ale 
będzie zarabiał korepetycjam i. 
Czy już próbow ał zarabiać k o ­
repetycjam i? D otychczas nie. 
Czy w ie o  tem, ze wielu p o lo ­
nistów i przyrodników  jest 
bezrobotnych, ot choćby tak, 
jak jego starszy przyjaciel, k tó ­
ry go do mnie posy ła? W ie, ale 
kryzys nie będzie trwał w iecz­
nie i w ogóle  jakoś to będzie.

O pom oc dla m łodzieńca 
trudno. Jeszcze trudniej b y ło ­
by namawiać go, aby s-ę zabrał 
dr czegoś praktyczniejszego. 
W  postępow aniu m ego znajo­
m ego dostrzegam upartą nie­
konsekw encję Sam aczkolw iek

Nowy dyrektor P,  Z, U. W
W  PofeoŁmku” , Z dnia 25-go kw iet­

nia r. b. czytamy następującą w iado-
m ość:

„Dyrektorem  Pow szechnego Zakła­
du Ubezpieczeń W zajem nych m iano­
wany został tow. Bronisław Ziemią-

W iadom ość tę przyjmujemy z za­
dowoleniem, albowiiem działalność 
nowomianowanesjo Naczelnego R } - 
rektora na zajmowanych dotychczas 
stanowiskach państwowych i samo­
rządowych— w  charakterze przedsta- 
w :c'eia  Świata Pracy —  oceniamy 
daiatnio. .

Bezwątpienia, t e  p. Zieirftecki o d ­
da rów nież Powszechnem u Zakładów 
duże usługi. W  dużei mierze zależeć 
to  bęazie m. m. od zespołu ludzi, ja ­
kimi Naczelny D yrektor zechce się 
otoczyć na swem nowem  odpow ie- 
dzialnem stanowisku.

już pracow ał jako nauczyciel 
gimnazjum i jest autorem licz­
nych prac pedagogicznych, od­
znaczonym  w  dodatku K rzy­
żem niepodległości, jest b ezro­
botny, ale jednocześnie jakoś 
nałogow o chce pom agać zdol­
nemu m łodzieńcow i, aby i on 
znalazł się w  tłumie bezrobot­
nych jogo typu, Czytam jego 
list pełen uniesień dla idealiz­
mu m łodzieńczego, który p ie­
szo przybył do W arszawy z 
dalekiej prow incji i chce się 
uczyć.

Dawniej m łodzieńcy, k iorzy 
chcieli1 się u czyć byli przedm io­
tem podziwu, miłości, szacun­
ku. Śpieszono im z pom ocą. 
W yrastali z nich dzielni adw o­
kaci, lekarze, urzędnicy, ale 
nie było śród nich ludzi nad­
zwyczajnych, Jeśli byh’ prak­
tyczni, to po  ukończeniu stu- 
d jów  szukab sobie zamożnej, 
czy  nawet bogate! żony i u- 
rządzali się na tym najlepszym 
ze światów, jak mogli Jeśli by­
li na n ieszczęście idealistami—  
na nieszczęście swoje i cudze! 
—  to judymowali przez lat kil­
ka aż wresz< ie życie samo na­
kazało im zerw ać z idealiz­
mem i w ziąć się do pracy mniej 
idealnej, ale zato praktyczniej­
szej i cenniejszej w  gruncie 
rzeczy i dla pracującego i dla 
społeczeństw a. A  teraz oto  p o ­

syłają mi m łodz, :ńca zdolnego, 
który chce się uczyć. Posyła mi 
go zaś człow iek, który się u- 
czy ł i to dużo i który może 
właśnie dlatego, że uczył się 
za dużo, iest teraz bezrobotny, 
ale entuzjazmuje się idealiz­
mem m łodocianego przyjacie­
la.

N iedobrze. Te drogi są już 
straszliwie w ydeptane i w y­
boiste. Prowadzą do nikąd. 
Znam je, szedłem niemi duży 
kaw ał życia. B yły to drogi 
zaszczytne jakieś, w ychw ala­
ne, wyróżniane. Czekał u ich 
końca nielada awans społecz­
ny, a pizynajmniej pokusa: 
będziesz inteligentem. Gdy 
spoglądam w stecz, w idzę b łę ­
dy tego rozum owania i tej 
praktyki życiow ej. Osiem lat 
gimnazjum i cztery— pięć lat 
uniwersytetu to olbrzym i ka­
pitał, nie m ów iąc już o w kła­
dzie pieniężnym. Rezultat? 
Dwieście —  trzysta złotych 
m iesięcznie na początek trwa­
jący niekiedy bez końca, a p o ­
tem już chroniczne biedowanie 
w dzisiejszym stanie kryzysu 
permanentnego.

W  tym samyir czasie, gdy 
nasi m łodzieńcy idealistyczni 
chcieli się koniecznie u czyć i 
Szukali pom ocy dla siebie, w 
przem yśle polskim  z imienia, a 
cudzoziem skim  z tytułów  w ła ­

sności, młodzi Niemcy, A ngli­
cy, Francuzi, praktykow ali kil­
ka lat czy w przędzalnictwie, 
czy w  tkactwie, czy w reszcie 
w  innej jakie; „branży" i w ra­
stali w  ten przem ysł jako maj­
strow ie, kierownicy, dyrekto­
rowie. Zaczynało się po ukoń­
czeniu praktyki od 60 rubl' 
miesięcznie i niejako automa­
tycznie, razem z latami prze­
chodziły podwyżki, aż doch o­
dziło do rubli 200, 250. 300 
m iesięcznie. T o  było typow e. 
W  razach lepszych, gdy p.-.a- 
cow nik umiał chodzić koło 
swoich nteresów, był iteli- 
gentny i energiczny, awans by ­
wał szybszy i prow adził znacz­
nie wyżej. Jeszcze dzisiaj p o ­
kolenie tych, którzy jako idea­
liści czytywali „Ludzi bezdom  
nych" i wzruszali się losami 
Judyma i Joasi, ma w  przem y­
śle przedstawicieli, którzy Że­
rom skiego nie czyTywali, k tó­
rzy nie znak W yspiańskiego, a 
z M ickiew icza znali tylko na­
zwisko w ielkiego poety, a jed­
nak ci ludzie mają dziś po  dwa 
tysiące m iesięcznie i więcej, 
nie mówi ąc o premjach i tan- 
tjemach.

Jako wstęp do swoich prak­
tycznych studjów w  fabryce, 
gdzie notabene odrazu otrzy­
mywali tyle, le zarobili jako 
kacze, czy  przędza lnicy, mie-

Uroczystości ż
w  rocin
W  dniu 22 kwietnia N aczel­

ny Kom itet U czczenia Pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w ydał następującą odezw ę:

OBYWATELE!

Pierwsza rocznica zgonu W iel­
kiego W odza Narodu, M arszał­
ka Józefa Piłsudskiego, będ-ue 
dniem szczególnie bolesnym dla 
całej Polski. Lecz naród boha­
terski a spartarisk’ tue ulegnie 
grozie śmierci, lecz uczci w soa- 
nA łość żyw ota, przeciętego 
przez nią przed ronieni w  histo­
rycznych murach Belwederu. 12 
maja zjednoczy nas pow sze­
chny hołd zbiorow y dla Tego 
za którego sprawą Naród od ro ­
dził się z ducha, odzyskał W o l­
ność, m oc polityczną i zdolność 
czynu, odnow ił tradycję swej 
świetności i źródła potęg ’ Roz­
legnie się p o  ziemiach polsnich 
głośny alarm werbli, głoszących 
żałobę lecz budzących do czy ­
nu. R ozkołyszą  się serca dzw o­
nów, by  spiżowym  chórem sła­
w ić W .elkosć i W zniosłość Du­
cha, nieśm iertelność Sławy, 
wiekopom ną trw ałość Czynów, 
niezniszczalne pra wa W ielkości
i trw ałość imienia co  przez za­
sługi stało się drugiem imieniem 
Ojczyzny.

W  dniu tym nie porzucim y 
pracy le g o ,  który w  natcięż- 
szym m ozole służby trwał do 
ostatka, me czci się św iętowa 
niem Odejdziem y tylko od  w ar­
sztatów ua tę konieczną chwilę, 
by zgodnie z pm daw nym  zw y ­
czajem  w  naszej Ojczyźnie po­
chylić czoła  u stóp ołtarzy, 
przed którem i odp rawiane b ę ­
dą m odły żałobne. W ładze R ze­
czypospolitej i sam orzą I u, w o j­
sko, organizacje komba anckie 
i przysposobienia w ojskow ego, 
zrzeszenia społeczne i k ierow ­
nicy szkół —  w  porozumieniu 
z władzami kościelnem i —  na­
dadzą tei ceremonji żałobnej 
charakter aktu uroczystego. 
W szędzie, gdzie to będzie m o­
żliwe, po uroczystości kościel­
nej nastąpi defilada wojska i or-

gauizacy;, pod  rytm werbla. M u­
zyka w  dniu tym odezw ie się 
po raz p ierw szy na zakończe­
nie po-annyih  uroczystości, i 
tylko dźwiękam i Hymnu N aro­
dow ego, Poczem  —  w  całym, 
kraju, prócz W dna —  życie p o ­
wraca do łożyska normalnego, 
oczekując na sygnał, wzyw aiący 
z cmentarza na Rossie, do u cz­
czenia momentu składania ser­
ca Marszałka na w ieczny spo­
czynek, chwilą powszechnego 
skupiDmu myśli przez cały Na­
ród.

Pora zmierzchu i w ieczoru  
wyKorzyscana zostanie przez p o ­
wołane do zorganizowania odb- 
chodu 12 maja kom itety lokal 
ne w  całym  kraju, dla urządze­
nia uroczystych akademij ża­
łobnych. Na akademjach tych 
przem awiać będzie do obyw a­
teli sam M arszałek i tylko M ar­
szałek, W  przybranych kirem 
salach, odczytywane będą p i­
sma Józefa Piłsudskiego w  w y ­
borze, którego dostarczy Na­
czelny Komitet. Gdzie to b ę ­
dzie m ożliwe uzupełni je m uzy­
ka z w ielk iego repertuaru u- 
tw orów  żałobnych.

Dostojnej ciszy w ieczoru  dnia 
tego nie zak łóć’ nigdzie skocz­
na muzyka, zamknięte będą 
przedsiębiorstwa rozryw kow e. 
O godzinie 8 minut 45 przed 
rokiem oddał Bogu ducha n a j­
większy Polak na przestrzeń-’ 
naszycb dziejów  O tej godzinie, 
w  pierwszą rocznicę zgonu J ó ­
zefa Piłsudskiego dusza polska 
nie zniosłaby pustej w esołości. 
O te godzinie wszystkie serca 
w ypełń, troska o  Ojczyznę i ślu­
bowanie wierności nakazom Jó­
zefa Piłsudskiego, m ówiącym  o 
obywatelskiej służbie, by  chwa 
la Jego mieni: i m oc R zeczy ­
pospolitej trwały i rosły po 
wsze czasy.

Naczelny Komitet Uczczenia 
Pamięci Marszałka Józefa 

Piłsudskiego.
■fc

Podając powyższe zlecenia 
Naczelnego Komitetu Uczczenia

Pamięci W ielk iego Marszałka 
do y-Iadcmości, Zarząd G łów ny 

iZwiązku Z aw odow ego Pracow - 
oików  U bezpieczeń S połecz­
nych w Polsce w zyw a w szyst­
kie Oddziały Związku by  za­
inicjow ały uroczyste obchody 
Żałobnej R oczn icy  przez pra­
cow ników  instytucyj ubezpie­
czeń społecznych

Akadem.je żałobne winny no­
sić charakter poważny i uro­
czysty.

Zasadniczą ich treścią ma 
być odczytanie w yjątków  z pism 
Komendanta. M uzyka nie iest 
wskazana, a w razie niem ożno­
ści jej uniknięcia, na program 
części muzycznej mają się z ło ­
żyć utw ory muzyki poważnej. 
Należy również zw rócić uwagę 
na moment dekoracyjny: sala
w kirach, półmroku, światłą 
skoncentrowane na popiersiu 
wzgl. portrecie Marszałka, re 
cytator raczej mewidziainy. Na 
tem w  zasadzie program  aka- 
dem/i winien być w łaściw ie w y ­
czerpany, w  każdym bądź razie 
należy ograniczyć do minimum 
ilość przemówień

li najwyżej szkołę powszechną, 
w razach najlepszych dwie — 
trzy klasy gimnazjum. Dzisiaj 
są panam- całą gębą, a ich ż o ­
ny i dzieci mogą czytyw ać i 
Żerom skiego i .Wyspiańsk ego 
w  wydaniach w ytw ornych i 
kosztow nych, A le ci ludzie za 
nic w św iecie nie posłaliby sy­
nów  na uniwersytet. Bo i p o ­
co ?  Na biedow anie? Na to, 
aby syn, doktór universae m e- 
dicinae otrzym ał 200 złotych’ 
miesięcznie w  Kasie Chorych? 
A le ci praktyczni ludzie z nie- 
licznemi wyjątkami m szą  na­
zwiska cudzoziem skie, najczę­
ściej niem ieckie. Spolszczyli 
się rzetelnie, pożenili się z Pol­
kami, dom prow adzą po pol­
sku, ale mieli szczęście p och o­
dzić z ludzi praktycznych i ie  
obarczonych kosztow nem l prze- 
sądamr

Czy to już nieaktualne? Wi 
chwili obecnego m asow ego 
bezrobocia  i najgorszej kon- 
junktury, nie jest to zapewne 
zbyt aktualne, ale w  każdym  
razie jest to pouczające Droga 
via gimnazjum i uniwersytet 
była typow ą łatwizną, Jakoś 
się tam coś „k oń czy ło " i j iż  
było dobrze. Nikt nie podei- 
rzewał, że to, co się niby „k oń ­
czy ", nie kończy się nigdy i że 
lekarz, czy  adwokat, czy na­
uczyciel, mający jakie taki* 
ambicje, muszą u czyć się i do­
uczać stale, eśli w ogóle  chcą 
utrzymać się na pewnej w yży­
nie społecznej i gospodarcze

W  przem yśle nie koń czyło  
się nic, nie otrzym yw ało się 
dyplomu, ale szło się naprzód 
o w łasnych siłach. T o  a to u- 
miem, na tem a na tem się 
znam W iem , iak się przerabia 
len na takich maszynach, jak 
obchodzić się z maszynami in« 
nemi. Umiem tkać płótna, bre­
zenty-, żagle, albo też stoło- 
wiznę. Znam się na pończosz- 
nictwie i t. d. Nie piszę o in­
nych dziedznach  przemysłu, b o  
n ’e w iem  jak tam jest, ale piszę 
o tem, na co  patrzyłem  w ła- 
snemi oczym ? i czego rozumie* 
nie przyszło dość pozno.

D ość z temi idealizmami, o- 
fiarnictwem  społecznem  i jak 
się to zw ało! Spróbujmy b yć 
praktyczni, chciejmy zarabiać i 
zarabiać dużo przy warsztatach 
nietylko obcych, gotow ych, ale 
przy taki< h, które sobie sami 
założymy, aby w  nich daw ać 
pracę innym. T o jest trudne, 
ale to est konieczne, Jeszcze 
ddsiaj zakładanie ognisk pra­
cy jest m ożliwe. Trzeba tylko 
szukać now ych dróg i czynić 
nowe w ysiłki odmienne od 
tych, które czyniliśmy w  gim­
nazjach i na uniwersytetach.

P, Hulka-Laskowski.

OD WYDAWNICTWA
W  najbliższym czasie „E cho 

Społeczne" wydaje drukiem 
pracę populan ego historyka 
Prof. Jana Krzesław skiego p. t. 
„Prawda o  Stanisławie Brzo- 
zowskm.

Książka ta, oświetlająca ob ­
iektywnie, na podstawie orygi­
nalnych m aterjałów archiwal­
nych, osobę i działalność Sta­
nisława Brzozow skiego, tego 
m ezwykle utalentowanego 
przedstawiciela „M łodej Pol­
ski" z przed lat JO-tu, a jedno­
cześnie człow ieka, skazanego 
przez los na tragiczne przeży­
cia, ukaże się w  25-tą rocznicę 
śmierci Brzozowskiego.

Omawiana książka której 
objektywizm , konieczny w tym 
wypadku zapewniony jest
przedewszystkiem przez powa­

gę je; autora, iest przeznaczon 
za ó w n o  dla przeciw ników , ja I 
i dla przyjaciół Stamsława Brzo 
zow skiego —  tej nicrozwłąza 
nej do dnia dzAieiszego zagać 
ki w  działalności w yzw oleńcze 
Polski konspiracyjnej.

Podajem y do w iadom ości na1 
szych czytelników , że wydam  
nakładem .Echa S połecznego’ 
broszura Józeia W asowskiegj 
p. t.: „M oże chcecie pozna* 
prawdę..." jest fuż na w yczer 
paniu

Otrzym ać ks-’ ążkę można zć 
cenę zł. 1 gr. 50 w  w iększyc} 
ks;ęgarniach, oraz składzi* 
głównym  —  księgarnia W ł Mi- 
chałę Ka i S-ki, W arszawa. N o  
w y Świat 59,



E C H O  S P O Ł E C Z N E ,  1 m a j a  1936 r .

Je d n o s tk a  w życiu
Dobór jednostek, składają­

cych  się na społeczność zw iąz­
kow ą, jest gwarantem skutecz­
ności i celow ości każdej podej­
mowanej przez nią inicjatywy

Historja Zw iązków  Z aw odo­
w ych  m ówi nam i uczy nas o 
ogniu wałki bohaterskiej, o źa 
rze entuzjazmu i ofiar bezkom ­
prom isow ych dla sprawry.

Ta piękna tradvcja, którą p o ­
szczycić się m oże świat pracy, 
coraz wyraźniej kuję sylwetę 
zasadniczą charakteru i posta­
w y życm wej polskiego P racow ­
nika. ‘szlachetnej sylwecie ry­
sów  szczegółow ych dostarcza 
chwila bieżąca, w  doktrynie 
Marszalka nabiera rumieńców 
życia, Ly potężny i mocny, 
zw arty i świadom y zespól ludzi 
Dracy mógł coraz skuteczniej o 
spraw ach państwa decydow ać

W ielki Budowniczy Polski 
szczególnym  pietyzmem obda- 
r sał pracę, pracę każdego i każ­
dą —  bez szczebli społecznych 
czy urzędniczych. W idział M ar­
szałek w  pracy w artości tw ór­
cze, któx’e w jednostce budow a­
ły  potężny świat obyw atela —  
człow ieka  —  żołnierza, które 
dla społeczności każdej, nawet 
najm nie;szej, by ły  czynnikiem 
nieodstępnym postępu i wzra­
stania w potęgę.

Na pojęciu  tw órczej pracy o- 
parli wykona wcy w oli M arszał­
ka ostatnią konstytucję naszego 
Państwa. Ona uznała, że twór­
czość jednostki, a więc każda 
praca obywatela, jest dźwignią 
życia zbiorowego.

Bowiem  praca każda fizyczna 
czy  umysłowa jest nie tmiemie 
doniosłym  współczynnikiem  
kultury ogólnej, a nie jej narzę­
dziem.

Praca przestała od  w ieków  
hyc tylko niew olniczem  w y k o­
nywaniem zachcianek pana. 
Dziś w  apoteozie swej wspania­
łej symboliki praca staje tnę nie­
odzowny i niezastąpioną funk­
cją społeczną. Coraz bardziej 
potęguje się w  św iec;e pracy 
s'wiadomość o tej doniosłej roli 
pracow nika i fizycznego i umy­
słow ego. Ci, którzy są n iero­
zerwalnie z tym światem złą­
czeni, winni w  imię w ielkości 
podm inowanej sprawy w karno­
ści i dyscyplinie pracować dla 
dobra ogółu bez prywaty i my 
śli o osobistej korzyści,
- C złow iek zorganizow any na 

każdem  stanowisku podlega te­
mu zrozumiałemu w  organizacji 
m om entow i: odpowiedzialności 
za swoie czyny, za swoją —  p o ­
w ierzoną mu i przyjętą przez 
n iego —  pracę.

A  irr większe obow iązki —  
tem  większa odpow iedzialność. 
Zasada, głosząca, że jakoby 
wieksze obow iązki nadają w ię ­
ksze uprawnienia, jest w  ustro­
ju dem okratycznym  z gruntu 
fałszywa. Życie w społeczności 
stawia cOraz usilniej postulat
mm*** M M O M a m a  ■
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odpow iedz.alności, w zrastającej 
w  miarę nasilenia obowiązków,
W  burzy walk społecznych czy 
drobnych utarczek codziennych 
.m bliżej czoła pochodu, tem sil­
nie' i mocniej dają się we znaki 
uderzenia.

Raz podjęty i przyjęty obo- 
woązek nie zwalnia nigdy tiiko- 
go od  odpowiedzialności; nie 
jest ona ani uwypuklona w żad­
nym akcie ustawodawczym , me 
jest rozstrzygana iadnem  orze ­
czeniem  sądowem. O dpow ie­
dzialność jednostki za swoją 
pracę, odpow iedzialność przed 
zbiorow ością  lub jej niewątpli­
wymi reprezentantami, jest 
kardynalnym punktem niepisa­
nego kodeksu życia społeczne­
go. l en kodeks tkwi w  każdym 
z nas. On kształci ,ednostkę, on 
buduje w ielkość społeczności.

Związki zaw odow e przyjm u­
ją coraz wyraźniej do swych 
piogram ów  pielęgnowanie m o­
ralnych względów, ciągle stara­
nie o  dostosowanie pracownika 
i wyników jego p iacy do pożą ­
danego celu— dobra zbiorowego.

Związki, czujne na dobro na­
rodow e i państwowe, jednocze­
śnie walczą o jednostkę, o  jej 
prawa, o to, aby pracownik, ja 
ko podm iot w ykonyw ujący pra­
cę, miał zagwarantowane — po- 
prostu —  sprawiedliwe i ludz­
kie zużytkowanie energji m ięś­
ni . nerw ów, zdolności umysłu i 
intellektu. B o podstawą organi- 
zacyj pracow niczych  są niewąt 
pliwie uczucia altruistyczne, 
które przejawiają s:ę choćby ja­
ko —  popularnie zwana —  soli­
darność klasowa, solidarność 
zaw odow a i t. d.

Wa**to tu podnieść, że ta śc:- 
ślejsza solidarność, będąca pod 
staw owym  punktem w  dekalo­
gu stosunku jednostki do zbio­
row ości nie wyklucza w  żad­
nej mierze solidarności w  szer­
szeni znaczeniu, jak ogólno-na- 
rodow a lub ogólnoludzka. Prze­
ciwnie nawet zdyscyplinowana 
:eunostka, otoczona kanonem 
soiidarości związkowej ,staje się 
cenym  niezmiernie elementom 
pracy dla Państwa i ludzkości.

Jedno tylko należy ustalić 
że solidarność zwxązkowa jest 
w  ęzią, wynikającą ze zrozu­
mienia instynktownego', które 
kazało zrzeszać się dla ob ion y  
praw równych, praw  słusznych i 
praw nabytych. Solidarność na­
rodow a oznacza dołączenie do 
tych m om entów w ażnego i spe­
cyficznego elementu —  ob o - 
w |zku obywatelskiego. Soli­
darność zaś ogólnoludzka doda­
je postulat obow iązku humani 
tarnego.

Spójnia wićjżąea każdą orga­
nizację — solidarność —  spra­
wna, że zbiorow ą wolą organi­
zowanych mas pracow niczych 
dokonyw ały się w osta Iniem 
zwłaszcza stuleciu potężne pro

Kongres obcych nam ludzi
W  dniach' 19 i 20 kwietma r. 

b odbył się w  W arszawie o- 
gólnopolski kongres rzenrosła 
chrześcijańskiego, poprzedzony 
odsłonięciem  w  stolicy pom ni­
ka Jana Kilińskiego, szewca, 
zasłużonego uczestnika pow sta­
nia warszawskiego w  roku 
1794.

Zarówno wygłoszone podczas 
kongresu referaty, jak ; pow zię­
te w  następstwie rezolucje, nie 
mogą w oczach świata pracow ­
niczego św iadczyć korzystnie o 
zrozumieniu przez uczestników 
kongresu ciężkiej sytuacji gos­
podarczej, jaką państwo i spo­
łeczeństw o obecnie przeżyw a-

Zainteresowania swe kongres 
ześroclkował na własnych j( - 
dynie, stanowych, bolączkach

W iele b y ło  m owy o ciężarach 
podatkowych, zażądano ró w ­
nież (panowie m aisterkowie!) 
zmniejszenia składek na rzecz 
ubezpieczeń społecznych i l. p.

Natomiast, ani jedna z opubli 
kowanych rezolucyj nie w spo­
mina nawet o współdziałaniu 
rzemiosła polskiegu w walce z 
uezrobocicm  w drodze zw ięk­
szania zatrudnienia oraz zmniej­
szania godzin pracy. Ani jedno 
słow o apelu do kongresowi- 
czów  nie padło o stosowaniu 
cen na artykuły pierwszej po­
trzeby specjalnie obniżonych 
dla bezrobotnych i ich rodzin.

Tę kastowość i sobkostwo u- 
czestników kongresu przykro 
odczul i należycie ocenił polsk ’ 
swial pracowniczy.

cesy gospodarcze, potężne prze­
miany ustrojowe, kulturalne, ba, 
nawet —  obyczajow e. Lwią 
część tych przemian można 
śmiało zapisać na konto działał ■ 
ności zw iązków  zaw odow ych.

Jasną jest rzeczą, że w  każ­
dym okresie dz.ejow ym  organi­
zacja państwowa opierała się 
na tej czy nnej —  klasie społe­
cznej. Ustrój kapitalistyczny, 
będący sprawcą powstawania 
now oczesnego społeczeństwa 
pracy, wysunął na plan pierw ­
szy burżuazję. Burżuazja, ma­
jąc w  ręku kapitał, a więc za­
soby finansowe i narzędzia p ro ­
dukcji, podporządkow ała sofcie 
niezorgam zowany jeszcze w ó w ­
czas świat pracy. W ytw arza się 
Daradoksalna, chorobliwa sytu­
acja, bo kapitał staje się panem 
suwerennym w  państwie, dyk­
tując mu swoje warunki i ży­
czenia,

Odkąd jednak świat pracy 
poczyna organizować się i na a- 
renę życia społecznego coiaz 
śmielej występować poczynają

zawodowe organizacje pracow­
nicze, odtąd kapitał coraz bar­
dziej i coraz zdecydow-mej tra­
ci uzurpowane stanowisko.

Związki zaw odow e podn o­
sząc na sztandarze hasło o b io -  
ny pracownika, idą jednocześ­
nie w spieszny sukurs państw o­
wej organizacji. Te dwa punkty, 
w okół których ma obracać się 
działalność związków, sym boli­
zują ogrom zadań i celów  orga- 
nizacyj zaw odow ych.

Praca dla Narodu i Państwa 
i walka o słuszne, równe : naby­
te prawa człowieka piacy —  o- 
lo wielkie pole. jakie leży przed 
każdym związkiem zawodowym 
i przed każdym człowiekiem 
pracy, zorganizowanym w spo­
łeczeństwie.

Zufja Daszyńska - Golińska, 
wybitna ekonomistka polska, 
zastanawiała się w  swoim cza ­
sie nad socjologją, polityką i u- 
stawoclawstwem pracy. W  w y­
niku swych dociekań zostawiła 
nam wspaniałą syntezę tych za­
dań i tego stanowiska, jakife 
świat pracy zajmie w niedale­
kiej przyszłości w organizacji 
państwowej.

Cytujemy za zmarłą autorką, 
zaznaczając niezmiennie, że w

roli zw iązków  zaw odow ycn 
mieści się integralnie rola ji d- 
nostki w  życiu zbiorowemu, Da­
szyńska - Golińska konstatuje, 
że coraz wyraźniej jestesmy 
świadkami nieodpartego faktu, 
że:
„praca jako czynnik samodziel­
ny doefcodzi do głosu, l  iczeb­
ność warstw' pracujących, soli­
darność ich zawodowa, terytor­
ialna i międzynarodowa, daje 
im olbrzymią siłę, która może 
państwo podtrzymać lub obalić. 
Należy przewidywać, że klasa 
pracowników dzi i zaleinycn o- 
bjąć może kierownictwo i stać 
się filarem, na którym oprze się 
demokratyczne państwo najbli­
żej przyszłości".

Tak pisała znakomita ekonc 
mistka kilkanaście lat temu. W  
roku 1936 mamy pełne prawo 
usunąć z tej cyta ty słowa prze­
widywań i niepewności, a śmia­
łe stwierdzić, że klasa pracow­
ników zależnych staje się coraz 
niezbędniejsjjym i curaz potrze­
bniejszym Harem, na którym 
przedewszystkk-m państwo 
współczesne pragnie oprzeć 
swoją egzystencję mocarstwo­
wą.

T. J. O.

Kosztowne marnotrawstwo
Zgodnie z udU elontm i zapo­

wiedziami rządu obcięcie  pen 
syi urzędniczych i pracow ni­
czych, dokonane w  grudniu ze ­
szłego roku, m iało być tylko 
środkiem chw ńow ym , ob liczo ­
nym na dwa lata. W  ciągu 
tych dw óch lat rząd miał ob 
m yśleć środki zmniejszenia 
w ydatków  państw ow ych na 
w ielką skalę, poczem  pensje 
miały pow rócić do normy 
(jakże, niestety, dalekiej od 
norm z 1928 roku].

M ów i się w ięc dużo o zby ­
tecznych wydatkach. Ignacy 
M atuszewski wyraził n iedaw ­
no zdziwienie, że, gdy w szę­
dzie zaciska się pasa, wydaje 
się znaczne sumy T. K. K. T. 
zamiast oddania teatrów  w 
dzierżawę prywatnemu przed­
siębiorcy. Istotnie, mało jest 
instytucyj, które posiadają 
mniej popularności od T .K  K 
T., pochłaniającego coraz to 
w iększą Dość teatrów, a nie 
um iejącego ich w ypełn ić pu­
blicznością. A le, radząc nad 
uszczupleniem tych, czy  owych 
wydatków', zapomniano zupeł­
nie o tak nieprawdopodobnej 
instytucji, jaką jest „Reklam a 
P ocztow a".

Pojęcie reklam y łączy sie 
w  umyśle keżdego logicznie 
rozum ującego czl r.ymka z p o ­
jęciem  konkurencji.

A le  poczta  jest przecież m o­
nopolem  państwowym  Fiy- 
watne poczty  poznoszono na 
całym  św iecie przed stu i w ię­
cej laty. Czy kto jest zad ow olo ­
ny, czy  nie z działalności urzę­
dów  pocztow ych  i telegraficz­
nych, korzystać z nich musi, 
bo  rde ma innej rady. N ietylko 
m ow y niema o założeniu p ocz ­
ty prywatnej, ale w  ostatnie h 
nawet latach prasa niejedno­
krotnie notowała fakty Docią­
gania do odpowiedzialności są­
dow ej i surowego karania 
osob, które przychw ycono na 
przewożeniu listów, adresowa 
nych najczęściej do krewnych 
lub bliskich znajomych.

Jeżeli dochody poczty się 
zmniejszają, w ypływ a to albo 
z drożyzny opłat pocztow ych, 
albo z ogólnej nędzy, kló>-a 
sprawia, że korespondowanie 
staje się luksusem. Żadna re­
klama nic na to nie pom oże, 
bo z próżnego i Salomon nic 
naleje. Organizowanie rekla­
my pocztow ej może napełnić 
kieszenie spryciarzy. którzy 
zawsze umieją przekonać k o ­
go należy, że ich działalność

jest niezbędna, ale me jest w 
stanie zw iększyć popytu, bo 
ten wiąże się ze zdolnością 
nabyw czą m iljonow ych mas 
odbiorców .

Przed kilku laty pow szech­
ny niesmak budziła reklam o­
wana działalność związku w ła ­
ścicieli cukrowni, a napisy na 
stacjach „Cukier krzepi" u cho­
dziły za ’ naigrawanie się z 
ludzkiej nędzy. B yło to oczy- 
wlstem trwonieniem  grosza. 
Nikt bowiem  z ludzi, będą­
cych przy zdrow ych zmysłach, 
nie m ógł ani na chwilę przy­
puszczać, aby wstrzym ywanie 
się od obtitej konsutncji cu­
kru w ypływ ało ze złośliw ości 
ludz kiej w obec przem ysłow ­
ców  cukrow niczych. Napis 
„Cukier k rz e p i ' i dziesiątki 
banalnych artykułów  na ten 
temat nie m ogły w yw ołać tw o­
rzenia się ogonków  przed 
sklepami, w których sprzedaje 
się cukier.

A le  tam chodziło o środki 
karteli, nie o grosz puł.liczny; 
można w iec b y ło  na tę dzi­
w aczną imprezę ruszać ramio­
nami, choć różnie o tem m ó­
wiono Dziś w chodzi w grę 
m arnotrawstwo publicznego 
grosza. W idocznie niema ta­
kiego pomysłu, któryby mógł 
spotkać się ze sprzeciwem  
Biernego ogołu.

Jeżeli chodzi o Inform owa­
nie ogółu  o  pew nych wlaści 
w ościach czy  udoskonaleniach, 
w ystarczy najzupełniej kom u­
nikat, um ieszczony w  prasie. 
Nie trzeba licznego i bardzo 
kosztow nego (jeśli chodzi 
zw łaszcza o osoby kierow ni­
cze) personelu, niepotrzebny 
jest rówm eo „Łącznik Poczto­
wy", to osobliwe czasopismo, 
które we wszystkich okien­
kach poczty  urzędniczki i 
urzędnicy napróżuo wtykają do 
rąk zniecierpliwionej publiczno­
ści.

Ładnieby to wyglądało, gdy­
by inne monopole chciały
■■ójść za tyra przykładem.
Przez jakiś czas usiłował to 
czynić (zresztą bez tworzenia 
dużego i kosztownego aparatu) 
Monopol Tytoń'ow y, ogłasza - 
iąc w prasie płatne artykuły o 
dodatnim wpływie papierosa 
na humor, na system nerwowy 
i t. p „ ale wkrótce zaniechano 
tej niepoważnej reklamy. Pu­
bliczność oczek iwała z niepoko­
rni, kiedy nadejdzie kolej re­

klamowania wódeczki, ale na 
szczęście me doszło do pochwa­

ły  pijaństwa. Niektórzy dow ci­
pnie proponowali nawet wywie­
szenie plakatów z napisem „Cu- 

:er krzepi —  wódka lepiej" 
fylkfe „Reklama Pocztowa" ist­

nieje nadal i zamierza w;dać 
stać się instytucją stałą. Czyż 
jesteśmy dzikusami z abisyń- 
skich gór DanakPu, których 
przekonywać należy o dobro­
dziejstwach poczty i telegrafu? 
Gdzie na świecie '.sinieje p od o ­
bna instytucja? Asygnowanie 
znacznych sum na reklamowa­
nie rzeczy zbytecznych razi tem- 
bardzief, iczel się zważy, jak 
ciężki jest los licznych pracow­
ników pocztowych. W ielu z -nich 
pobiera mniejsze płace od  100 
zł miesięcznie. W mlu nie ma e- 
tatów i nie może wobec tego li­
czyć nawet na meryturę, gdy 
długoletnia służba wyczerpie ich 
zdrowie. I przytem  niebezpie­
czna Gdy się roznosi listy p ie ­
niężne bardzo łatwo, zwłaszcza 
na krańcach miasta, w cbec roz- 
wielmożnionego bandytyzmu, 
rozstać się z życiem. A le  kto się 
przyjrzał dobrze pracy urzędni­
ków i urzędniczek pocztowych, 
stykających się przez ca ły  dzień 
z publicznością w  ciemnych, du­
sznych i zbyt nielicznych urzę­
dach pocztowych, ten wie do­
brze, 'iż praca ta nie jest syne­
kurą.

Na poprawę bytu licznej 
rzeszy pracowników poczto­
wych należałoby przeznaczyć 
środki, jakie się wydaje ku p o ­
wszechnemu zdumieniu i obu­
rzeniu na bezowocną reklamę. 
Za ciężkie jest dzisiaj brzemię 
podatkowe, za wielkie biedy 
spadają na całą ludzkość, aby 
pozwalać sobie, w takich cza ­
sach, jak dzisiejsze, na wydatki 
zupełnie nieprodukcyjne. J. K.

„TRZECI M A J" 
Słuchowisko 

w Teatrze W yobraźni

W iernem  echem  i żywem 
wspomnieniem historycznego 
posiedzerua Sejmu w  dniu 3 ma 
ja roku 1791 będzie słuchowisko 
radjowe p. t. „T rzeci M aj", na­
dane w niedzielę, o godz 18,30 
|\ulni e.rp. tej audyc.i jest Stani­
sław Nadzin, który napisał już 
dla rauja słuchow isko (w yróż­
nione na konkursie) z życia Pa­
ganiniego, W  słuchów sku tem 
wystąpią tej miary artyści co 
Stanisław Stanisławski, W o j­
ciech Brydzim ki i cały szereg 
wybitnych sił dramatycznych 
stolicy.
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„ & a n S t  C h r y s t u s a "
P. Tadeusz Uianowski, poeta, 

i ubueysta. powieściupisarz i 
działacz społeczny, był przez 
szereg lat urzędowym  medjato 
rera w zatargach pom iędzy pra­
cownikam i wszelkich typów a 
przedsiębiorcam i . pracodaw.ca- 

• mi. Z m edjatoistwa tego w y ­
niósł sporo doświadczenia, k tó­
re go uczyniło dość sceptycz­
nym w obec różnych teoryj spo­
łecznych i ekonom icznych. Jed ­
nocześnie wzrastało w nim co- 
laz mocniej przeświadczenie, że 
w  życiu społecznem  decydują­
cą rolę odegrać winna kultura 
uczuciown-moralna, czyn boha­
terski, idealizm, Lumanitai yzra, 
wreszcie —  postępowanie w 
myśl nauki Chrystusa. Z roz­
myślań na ten temat, p o łą czo ­
nych z Wizjami naszej rzeiczy- 
wistnści w  ciągu ostatnich lat 
trzydziestu, powstała pow ieść 
pod ovm bo'icznym  tytułem 
„ B a n k  C h r y s t u s  a". fW ar- 
-zawa, 193ó, nakł. księgarni F 
HuesickaJ,

Stosunek autora do tematu 
jest dość skom plikowany. Ula- 
nowski w  najgłębszej swej isto­
cie jest brykiem , reagującym 
na zdarzenia * zjawiska życio ­
we m ocnem  odczuwaniem nie­
sprawiedliwość fałszów  i obłu­
dy, A !e Lryk ten przybiera róż­
ne mask, raz przemawia to ­
nem ostrej satyry, to znowu 
bawi się kalamburami, aibo 
wreszcie rozprawia jak publi­
cysta. Gdy mu się nasunie jakiś 
motyw niezwykły, wyczerpuje 
go do dna, tw orząc dygresje, 
które watek opow ieści gmatwa­
ją niepotrzebnie. Poetycki na­
stroi pobudza Ulanowskiego do 
przedziwnych zestawień i p o ­
równań, do symbolicznych obra­
zów. Lotna fantazja nie przesz­
kadza mu w prow adzać do p o ­
w ieści postaci znanych, żyją­
cych- Jeden z bohaterów  roz- 
maw-a długo z Aleksandrem  
Świętochowsk.m, który mu w y­
kłada swó, program pozytyw i­
styczny i sw oje plany ośw iaty 
ludowej, Drugi jest na przyjęciu 
u premwra Aleksandra Prysto- 
ra, którego jest kolegą i który 
mu wyjaśnia sw oje czyny pań­
stwow o - tw órcze. Fragmenty 
takie, oędące czem ś nowem  w 
naszem powieściopisarstw ie, są 
również objaw em  kryzmu auto­
ra, wyrażają bow iem  icgo głę­
bokie uznanie dla jednego i 
drugiego działacza. Po rozm o­
wie ze Świętochowskim  zajaś­
niała przed bohaterem  w  całej 
pełni .wielkość ideowej zasługi 
poprzedniego pokolenia"; zaś w 
rozm owie z Prystorem podk re­
śla epokow e znaczenie czynu 
Piłsudskiego i jego naihliższych 
współpracow ników  w sprawce 
odzyskania Państwa polskiego. 
Uianowski iest entuzjastycz­
nym wielbicielem  Marszałka. 
Endecji me lubi na jej stosunek 
do dążeń niepodległościow ych; 
przv każdej sposobności (które 
tworzy bez ścisłego związku z 
akcją o  powiada nia) pisze o niej 
sark aaarnen niekiedy dosyć wy- 
rafkipwąpyru Jestesm y zip. w  
dcm # gry, W M onte CaWo: 
SzalejącycL graczy nie w,dać. 

Zanewnr czytają w  tłom acze- 
niu Stronskicgo, naszego ,,R o ­
botnika", gdzrć na każdej szpal­
cie eto' wyraźnie; Szalejący 
kryzy® Poc otnych c o n c e 11 i 

;asiał Ul nowski w  swej p o ­
deści niemało.
,(5dy i ir y m  autora nabrzmie­

wa patosem w tedy rodzą sie 
obrazy tik iego  pokroju: „W
dniu 6 sierpnia 1914 r. szpdł 
Chrystes do Kielc. Istnieje ka- 

-;?,osowy, na którym  Jezus 
zywał. Tym  karakn.em  

ono na Pierw szego Prezy­
denta, żeby Chrystus od meki 

uiie odw ykł. Kamieniami przy­

witało stare pokolenie now ych 
ludzi —  legjonistów. Legjoniści 
zasługują na nazwę now ych lu­
dzi chuciaż dostali ją od legio­
nów D ąbrow skiego a tamci —  
od legjonów rzymskich. Byli 
nowymi ludźmi, jak Achilles 
był kimś nowym  dla Aresa, jak 
Aleksander M acedoński nowym 
dla Achillesa. Podobni, a nowi. 
Im podobniejsi, tern nowsi. Le

H ENRYK LUKREC

gjonisci Piłsudskiego są nowi 
Kie tylko przez polską m acie­
jówkę, Są nowi gdyż w ogromie 
i śród ucisku niemożlivvoścj z ja ; 
Echo Społecz 29. 4. Sielski
wili się na zawołanie Pognali 
ku Betleemski-ej gwieźdzJe ro­
dzące; się Polski "

A  cc - to jest ,,Bank Chryslu 
sa?“ Sprawę wvjaśnia nam sym­
bolicznie A  Świętochowski w

swej rozm owie z bohaterem  po­
w ieści: „Najmocniej, ńajprościej 
skapitalizował czyn Chrystus, 
największy bankier czynu, który 
amoi tyzujemy do dziś dnia i 
może po w ;eki w ieków  Dla te­
go też na m oje stare, bardzo 
stare łata, panowie, używając 
towarzyskiego żargonu, pow ra­
cam do Chrystusa, jako do p o ­
zytywisty. Trzeciego dnia zmar­
twychwstał, Nie znam ; nikt nie 
pokaże bardziej pozytyw nego 
rozstrzygnięcia, jak „trzeciego 
dnia zm artwychwstać". W  trzy 
dni Chrystus —  po Chrystusie. 
Oto pozytywizm, oto  rozdarcie

M m m  iisoilimści Piskie®® Haft*
m

N ależy spodziew ać się, że 
w krótce Polskie Radjo znajdzie 
się w  obliczu świeżych, dodat­
kow ych  obow iązków  naskutek 
silnego wzrostu liczby abonen­
tów  wiejskich, Świadczą o- tern 
już w chwdi obecnej dane sta­
tystyczne, obrazujące znaczne 
przesunięcie pod względem  sta­
nowisk społecznych wśród 
rzesz abonentów  radjowych 
Jakkolw iek w ykazy statysiycz- 
ne niezawsze pozw alają odtw o­
rzyć w sposób wyraźny i p la ­
styczny istotny stan rzeczy i na­
w et zastępują nieraz tylko zna- 
ki algebraiczne, pod  które pod­
stawić można treść dowolną, to 
jednak liczby ostatnie dają d o ­
kładne wyobrażenie o rozwoju 
radjofonji polskiej. W izja jej p o ­
chodu tryumfalnego spływa o- 
becnie z kramy marzeń na grunt 
rzeczywistości, przybierając 
kształt konkretny i materjalny

Otóż, według zupełnie św ie­
żej -statystyki Polskie Radjo ■ li­
czyło na początku kwietnia r. b. 
5b2 tysiące abonentów, z czego 
na Wsie przypadało około 200 
tysięcy. Statystyk słusznie tu­
taj objaśnia, że nie każdy jed­
nak słuchacz radja, mieszkają­
cy  na wsi, jest rolnikiem. Prze­
cież w  bliskiem sąsiedztwie 
wielkich skupień miejskich lub 
przem ysłow ych powyrastafy w  
ostatnkjh czasach liczne osiedla 
i koilon-je, w łączone admimstra- 
cyinie d c gmin wiejskich. A le 
ludność w tych m iejscowościach 
nie j< st bynajmniej rolniczą i 
rekrutuje się przeważnie spo­
śród urzędników, nauczycieli, 
oficjalistów, księży, kupców , e ■ 
me^ytow, przedstawicieli w szel­
kich w olnych  zaw odów  i t, d.

Na Górnym  Śląsku np. tysią­
ce łudzi typu mieszczańskiego, 
którzy zapisani są do ksiąg lud­
ności wiejskiej —  nie mają nic 
wspólnego z rolnictwem. Zatem 
przyjąć należy, że z liczby 200 
tysA cy  abonentów  radjowych 
na wsi, p o W -a  tylko, a w ięc 
100 tysięcy uprawia ziemię i ży­
je w yłącznie z rolnictwa. Bądź- 
co-bądź jednti-k, jeżeli porów na­
my stan rzeczy z kwietniu roku 
ubiegłego, to obecn ie  liczba ra- 
dioabonentów— rolników  w zro­
sła w  dwójnasób.

K to zaś zna warunki bvtu 
gromady wiejskiej, ten nie m o­
że m ieć wątpliwości, że na 
wzrost tych liczb i ną rozpo­
wszechnienie się szybkie raaja 
na wsi oddziałała nietyle Za­
chęta w  postaci obniżenia opłat 
za abonament, oo  jednej z ło ­
tówki, ile względy natury m o­
ralnej i psychicznej. Jeszcze kil­
ka lat temu sama ulga w  opła­
tach ani nawet całkcw tle ich 
zniesienie nie zachęciłoby - do- 
ścian do korzystania z tej dźwi­
gni kultury. Niemal pow szech­
nie bow iem  uznawano radjo za 
przejaw złych m ocy i przypisy­
wano mu własności szatańskie, 
.obliczone na zgubę chłopa, 
sprowadzające klęski pożary, 
gradobicia, wszelkie gwałlnwne 
i niszczycielskie burze. Posta­

w a gromady wiejskiej vobec 
radjofonji była naogół nieufna i 
podejrzliwa, częściow o zaś jaw ­
nie nieprzychylna, wroga, a cza- 
sam wprost napastnicza, co 
wielokrotnie w yrażało się na­
w et w  aktach przem ocy i w ni­
szczeniu urządzeń rad,owych u 
bardziej odważnych i światłych 
gospodarzy. Z biegiem czasu je- 
inak, gdy osłabło dz iałanie za­
bobonu i ciem noty, gdy w łoś­
cianin przekonał się ostai.ecz- 
nie o dobrodziejstwie radja, —  
nawrót do niego przybrać mu­
siał rozmiary m asowe i. żyw io­
łowe. Pomijając tutaj samą siłę 
naśladownictwa, która na wsi 
też przybiera często w łaściw o­
ści epidemji psychicznych, —  
pełna świadom ość bezpośred­
niego pożytku radja, a także 
świeże, żarliwe pragnienie 
wzięcia udziału w ogólnych 
dobrach kultury duchowej —  
rozw iera dziś niezmierzone 
w idnokręgi dla zdobyw czego 
go pochodu radjofonji polskiej

Na podstawie znajom ości du­
szy grom ady wiejskiej i warun­
k ów  jej bytu w olno przewr !yf 
w ać, że napływ radjo-słucha- 
rzy na wsi wzrastać odtąd b ę ­
dzie w  progresji geom etrycznej 
i, że w  krótkim czasie, najw y­
żej w  przeciągu roku, Polskie 
Radio przekroczy 1'czbę mi-ljo ■ 
na abonentów, z olbrzym ią w 
tem przewagą grupy w łościań­
skiej, D opiero w  tem świetle 
w ystapi wyraźnie społeczne 
znaczenie Polskiego Radja, ja­
ko potężnej, niezastąpionej po­
niekąd dźwigni kultury i w y­
chowania obywatelskiego, która 
swoją przewagą i ogromem 
środków  m oże w  w ielu okoli­
cach kram podnm ść znakomicie 
działanie mnych urządzeń i sił 
cywilizacyjnych na wsi, jak np 
szkoły powszechnej, uniwersy­
tetu ludowego, gazety, książki, 
teatru i t, d Kto posiada znajo­
m ość psychiki grom ady wiej­
skiej a nadto obdarzony est 
zmysłem postrzegania drgań jej 
duszy, —  niewątpliwie oceni 
w artość i doniosłość nawrotu 
włościaristwa do  radja. R ozw ie­
ra się tutaj nowa wielka pano­
rama życiia i wspaniałe widoki 
dla dzieła kulturalnego i moral­
nego przeobrażenia gi omady 
wiejskie i.

III.
Odmienną skalę obow iązków  

wyznacza dziś życie w obec in­
nego odłamu radjo-abonentów, 
mianowicie w obec świata umy­
słowej i fizycznej pracy. W iel­
ce pouczającą byłaby statysty­
ka, która szczegółow o uwzględ­
niałaby przyrost liczebny abo­
nentów według grup i zaw o­
dów pracow ników  umysłowych 
i fizycznych.

Zubożenie i srożące się coraz 
bardziej bezrobocie, stwaiza 
warunki, które zmuszają ten 
świat do stopniowego ograni­
czania swych potrzeb ducho­
wych. Zniewalają do w yrzeka­
nia się pism, książek, teatru, ki­
na i radja. Tutaj coraz częściej

i coraz wyraźniej daje się od ­
czuwać gorycz upośledzenia, 
występuje paląca świadom ość 
upokorzeń a i bezsilności w o ­
bec przem ocy, odpychającej 
dziś człow ieka pracy od źródeł 
duchowej, umysłowej i estety­
cznej kultury.

Jeżeli na dziś uznajemy w ca­
łej pełni zasadę walki z w yzy­
skiem zorganizowanego kapita 
łu, z łupiestwem  skartelizowa- 
nego przem ysłu w  imię popra­
w y bytu materialnego i obniżę 
nia kosztow  utrzymania, —  to 
nie mniej doniosła jest zasada 
walki o praw o korzystania z 
bogactw  cywilizacji i z dobro­
dziejstw kultury duchowej. J e ­
żeli zatem uznało Polskie Ra- 
djo za słuszne i konieczne obni­
żenie abonamentu dla m ałorol­
nych, biorąc pod uwagę zuboże­
nie dzisiejsze gromady w łoś­
ciańskiej, to nie mnk.j wskaza­
ną i tiieodwołalną jest rzeczą 
rozciągnąć te ulgi na te grupy 
umysłowej i fizycznej pracy, 
które srodze szarpnięte zostały 
przez redukcję uposażeń, Łono- 
rarjów i zarobków.

Tutaj w ięc naprzód chodzi o 
usunięcie zapory w  postaci nie­
wzruszonej dotąd opłaty za a- 
bonament radjowy, która prze­
rasta dziś m ożliwości płatnicze 
olbrzymiej w iększości rzesz 
pracowniczych.

Nie mmej w ażny społecznie i 
moralnie jest stosunek Polskie­
go Radja do życiow ych potrzeb 
świata pracy, do tych wszyst­
kich zagadnień, które się dzis 
piętrzą w śród zaognionych i za­
drażnionych warunków co ­
dziennego bytu. Ten stosunek 
n.e znalazł jeszcze swego w łaś­
ciw ego wyrazu w  programach 
audycji. Istnieją np, różne t zw. 
skrzynki pocztow e, które służą 
dla korespondencji między słu­
chaczami a  sternikami radja. 
Naprzód była jedna skrzynka 
ogólna, która w  pierwszych la­
tach radjofonji polskiej prze­
znaczona była do omaw.ania o- 
gólnych zagadnień życia b ieżą­
cego. Później jednak, w  mia­
rę narastania korespondencji 
powstała konieczność podziele­
nia zagadnień i zadań, obcho­
dzących szczególnie tyłka p ew ­
ne grupy abonentów. Dziś w ięc 
mamy już skrzynkę rolniczą, te­
chniczną, muzyczną, dziecięcą, 
kobiecą, P K. O., sportową, do­
broczynną i t, d. Natomiast nie­
ma dotąd skrzynki, pośw ięco­
nej wyłącznie zagadnieniom 
pracy, które wybijają się ob ec­
nie na czoło  w spółczesnego ży­
cia. Niemal każdy dzień w y w o­
łuje mnóstwo wątpliwości i py 
tań, zarówno natury zasadni­
czej i prawnej, jak i osobistej, 
praktycznej, obronnej, które 
wymagają wyjaśnień i odpow ie­
dzi bezstronnych, rozumnych i 
rzeczowych. W ypełnienie tej 
luki w programach radjo­
wych staje się rzeczą naglącą i 
urasta ono do godności postula- 
tu mdjunowych rzesz pracow ni­
czych.

Henryk Lukrec

zasłony. Nie mająca grank i 
kresu w ypłacalność!" l  aka apo­
teoza czynu Chrystusowego jest 
w ustach Świętochow skiego nie 
mniejszą niespodzianka, jak ca­
ła postawa Ulanowskiego w o ­
bec zagadnienia społecznego. 
N aw rócenie? Nie zdaje mi się. 
Mam raczej wrażenie że Ula- 
nowski nie dostani? się do nie­
ba, boby  tam rozsypał taką ib- 
fitość świetnych ale niezawsze 
przystojnych kalamburów i pa­
radoksów, że kazanoby mu wrą 
cać na ziemią i pisać dalej ta­
nie baśnie poetycko pow ieścio­
we, jak ,,B mk Chrystusa".

Gdybyśm y z d /w ers yj, ubo­
cznych djalogów, satyrycznych 
obrazów , ideologicznych rozw a­
żań powieści Ulanowskiego 
chcieli w yaobyć sam wątek nar­
racji, to otrzymam y takie wią­
zadło przeróżnych w  niej w yda­
rzeń; Jan Głorjan, syn robotni­
ka, bojow ca  P. P. S., który brał 
udział w  tksproprjacji kas rzą­
dowych, po śmierci ojca dostał 
się pod opiekę księdza W dow ­
ca, szlachetnego filozota, zasz- 
czepcy aobrycn czynów , patrjo- 
ty i m aw dziw ego sługi Chrystu­
sa. Gdy wybuchła, wojna rosvj- 
sko - apońska, Janek, jako mło­
dziutki ch łopiec podążył do Ja- 
ponji w  charakterze ochotnika 
w ojsk rosyjskich. Przeszedł na 
stronę japońską, a był cichym, 
ernisarjuszem Piłsudskiego. Byli 
tam już emisa/jusze endecji, 
którzy przekonyw ali rząd ja­
poński, że „w szelkie próby w y­
w ołan a  zamieszek na tyłach ąr- 
uiji rosyjskiej mogą tylko zasz­
kodzić społeczeństwu polskie­
mu". Glorjan przyjmuje osobli­
wą misję: w  przebraniu japoń- 
skiem idzie na spotkanie z dw o­
ma zdrajcami rosyjskimi, któ­
rym wręcza 20 mil jonów  za 
sprzedanie Portu Artura A kcję  
tę opowiada Uianowski ,n e zu­
pełnie jasno i... odważnie.

Po pow rocie do kraju, m łody 
bohater jest sekretarzem  osobi­
stym bankiera Nesessera, Za­
kochał się w  córce bogatego 
hrabiego B iutto, Teresie, i jest 
przez nią również kochany. 
Spotkali się któregoś dnia w 
M onte Carlo, Glorjan gia z ba­
ronem Brutto w  karty i w ygry­
wa o d  niego miljona fran­
ków. Nie ma zamiaru rujnować 
hrabiego. Gra z n ‘m dalej w  
karty specjalnie —  podstępnie 
przygotowane i przegrywa 
wszystko. W zruszona tem T e ­
resa, wyjaw ia G lorjanowi swą 
miłość i — wracaja do W arsza­
wy, jako m ałżonkowie. Pod 
w pływ em  księdza W dow ca, 
który także wykłada t sorię 
symbolicznego „banku Chrystu­
sa", Glorjan cały majątek, jaki 
żona odziedziczyła po  ojcu (60 
tysięcy m orgów ziemi) rozdaje 
bezrolnym . Tak oto dźwignięto 
kw ielki bank Chrystusa".

Nie mam zamiaru dyskuto­
wać, w  jakiej mierze taki bank 
może regulować sprawę społe­
czna. Pumimo dość znacznego 
dopływu publicystyki, pow ieść 
Ulanowskiego interesuje p rze- 
dewszystkiem swą oryginalną 
formą, pełną niespodzianek, 
bujną i kwiecistą, raz poetycka, 
to znowu zaprawioną dialekty­
cznym rozczynem, raz rozgada­
ną, to  znowu skupioną. Baśń o  
„Banku Chrystusa" musi być 
przeczytana dwukrotnie, aby 
dobrze zrozum ieć nietyiko za­
mierzenia ideologiczne autora, 
ale —  objąć jednem spojrze­
niem niezwykle barwną mozai­
kę iego opisów, obrazów, dy- 
gresyj, konceptów  i metafor. Są 
to odrębności stylu, z którym 
trzeba się dobrze oswoić, aby 
jego właściwy a wysoki walor 
ocenić.

Pepiereicii 
ECHO SPOŁECZNE
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U  b ó j  m i l i t a r n y
Talaat Russuf, którego spra- tylko dow ódców , ale każdego

wozdania z frontu w łosko-abi- 
syriskiego drukuje od dłuższe­
go czasu „Kurjer Poranny'', 
przytacza w  jednej z korespon 
aencyj w  cudzysłowie, —  a 
w ięc chyba dosłownie, —  na­
stępujący w łoski rozkaz w oj­
skow y:

,,, .Niszczenie żywej siły nie­
przyjaciela stanowi zadanie 
nietylko d ow ódców  poszczegól­
nych oddziałów, otrzym ujących 
strategiczne zadanie, ale jest 
obow iązkiem  każdego żołn ie­
rza. Pole walki nie zna litości i 
niesie tylko śmierć. N ieprzyja­
ciel może prosić o darowanie 
mu życia w tedy tylko, gdy na 
24 godziny przed bitwą zgłosi 
się do poddania11...

Przyzw yczajony do myślenia 
kategorjami oplwanego i p o ­
deptanego humanitaryzmu, nie 
mogłem w  pierwszej chwili 
zrozum ieć treści tego doku­
mentu kultury X X -go wieku. 
Czyż to m ożliw e? A  jednak 
sprawa nie ulega w ątpliw ości: 
niosące na bagnetach „eu ropej­
ską cyw ilizację" oddziały w ło ­
skie mają wyraźny rozkaz 
m ordowania ludzi bezbron­
nych, ludzi, którzy rezygnują z 
walki, —  jeńców. A  la guerre 
com m e a la guerre. W  rozbe-" 
stwieniu wojennem, w  tem pe­
raturze bezpośredniego podnie­
cenia walką zdarzały się za­
w sze wypadki nieszanowania 
życia jeńców. B yły to jednak 
rzeczy wstydliwe, które tuszo­
wano lub tłum aczono niesubor­
dynacją żołnierza i jego nienor­
malnym, przez warunki b o jo ­
w e rozluźnionym, stanem psy­
chicznym i moralnym. Tutaj, 
poraź pierwszy chyba, oficjal­
nie i cynicznie dotychczasow e 
bestjalstwa rozjuszonego żo łd a ­
ka podnosi się do godności za­
sady i obowiązku żołnierskie­
go-

,w arto  się zastanowić nad 
cyniczną stylizacją tego roz­
kazu. Każde jego zdanie to 
mieszanina potw orności m oral­
nej z obłudą. „N iszczenie ży­
w ej siły nieprzyjaciela". Niema 
tutaj ani zabijania, ani cz ło ­
wieka. Jest tylko „n iszczenie" 
i „żyw a siła". Ileż w  tej subtel­
ności słownej chęci do rehabi­
litacji moralnej narodu. Jakie 
zm echanizowanie term inolo­
giczne faktów, które nazwane 
p o  imieniu raziłyby swą okrop ­
nością- „N iszczenie żywej si­
ły ", —  czytaj: m ordowanie jeń­
ców , —  jest obow iązkiem  nie-

żołnierza. A  w ięc schw yta­
nych do niewoli abisyńczyków  
nie trzeba koniecznie tracić 
na rozkaz dow ódcy, z zacho­
waniem cerem onjału rozstrze­
liwania. Bezbronnego jeńca 
m oże zarżnąć, czy zastrzelić 
każdy żołnierz. Źle pow iedzia­
łem: może. Nie może, a musi, 
powinien, bo to jest jego ob o ­
wiązkiem, bo „pole  walki nie 
zna litości i niesie tylko 
śm ierć". Tylko śm ierć? A  w ięc 
rannych należy chyba dobijać, 
aby rozkazow i uczynić zadość? 
Najcyniczniejszą wreszcie jest 
ostatnia część rozkazu: „n ie­
przyjaciel m oże prosić o daro­
wanie mu życia wtedy tylko, 
gdv na 24 godziny przed b i­
twą zgłosi się do poddania. 
„M oże prosić". N iewiadom o z 
jakim skutkiem, bo przecież 
każdej prośbie można odm ó­
wić. R ozkaz nie nakłada o b o ­
wiązku darowania życia, daje 
tylko, —  o jakże szczodrobli- 
wie! —  nieprzyjacielowi pra­
w o błagania o to, aby go nie 
zam ordowano. A le  i to „p ra ­
w o" ograniczono jeszcze termi­
nem. Żeby z niego skorzystać, 
abisyńczyk musi się zdecyd o­
w ać na poddanie 24 godziny 
przed bitwą. Subtelna sprawa! 
W ątpię, aby każdy etjop nosił 
na ręce precyzyjny zegarek 
genewski i aby dokładnie w ie­
dział, w  której godzinie, minu­
cie i sekundzie rozpocznie się 
bitwa. W ątpię również, aby 
czytał w łoskie rozkazy w o j­
skowe. W ięc jak m oże się do 
nich zastosow ać?

O to jakie ow oce  wydała 
działająca przez dwa tysiące 
lat kultura chrześcijańska, 
której prom ieniowanie na W ło ­
chy, kolebkę tej kultury, w in­
no b yć z natury rzeczy najsil­
niejsza i najskuteczniejsza!

Zresztą tu nie chodzi o W ło ­
chy „jako takie". R ozkaz w ło ­
ski jest tylko symptomem bar­
barzyństwa, które staje się po 
wszechnym symbolem naszych 
czasów . Na glebie przeoranej 
moralnym pługiem faszyzmu 
zakwitają i będą zakwitać ta­
kie kwiaty, hodow ane nietylko 
nrzez w łoskiego ogrodnika.. 
W ystarczy przypom nieć nie­
m ieckie praktyki w  obozach 
koncentracyjnych. Nie ma rów ­
nież znaczenia dla oceny roz­
kazu w łoskiego jako symbolu 
kultury faszystowskiej to, źe, 
—  jak się z tejże korespon­
dencji Rusufa dowiadujemy,—

nie zawsze jest on w praktyce 
wykonywany. Istota zagadnie­
nia tkwi bow iem  gdzieindziej. 
W  atmosferze moralnej, która 
takie rozkazy rodzi.

W ojna w łosko - abisyńska 
nic jest wojną. Jest potw orną 
rzezią bezbronnych dzikusów, 
której biernie przypatruje się 
świat „cyw ilizow any". Bom ­
bardowanie szpitali i ambulan­
sów Czerw onego Krzyża, sto­
sowanie gazów trujących, za­
sypywanie bombami w iosek a- 
bisyńskich i m asowe w ystrze­
liwanie z latających tuż nad 
ziemią stad sam olotów ucieka­
jących oddziałów  abisyiiskich, 
to przecież nie wojna, to mord,

ubói

O Parlamentarnej Grupie Pracy
W edług komunikatu prasow e­

go parlamentarna Grupa Pra­
cy odbyła w  dniu 22 kwietnia 
r. b. zebranie przy licznym (?) 
udziale posłów  i senatorów.

Pierwsze zebranie zostało p o ­
św ięcone zagadnieniom umów 
zbiorow ych i rozjemstwa. Ce­
lem ostatecznego opracowania 
w niosków  w  tych sprawach 
Grupa obradow ać ma w  dniu 
6-ym  maja r. b.

Drugie natomiast zebranie

ZAGRANICZNI GOŚCIE W  KAM E­
RALNYM KONCERCIE DAWNEJ  

MUZYKI.

Flet, klawesyn i vio!a da gamba by- 
}o to zestawienie instrumentów nie­
zmiernie charakterystyczne dla XVII 
i pierwszej połow y XVIII wieku. U- 
twory mistrzów minionych w ieków  w 
takiej właśnie oryginalnej postaci na­
bierają nbwych barw i w łaściwego 
sensu. Utwory dawnych kom pozyto­
rów : J. M. L eclairea , G. Phiłippha i 
Buxtehude'a, znakomitego poprzedni­
ka Bacha, wykonają dnia 5.V, o godz. 
17.15 zagraniczni artyści. Będą to: 
M ary Kremer, która grać będzie na 
klawesynie, Ulrych G ebel flecista i 
Volkm ar ICohlschutter wirtuoz na vio- 
li da gamba.

Grupa Pracy pośw ięciła sprawie 
walki z bezrobociem . Niestety, 
pow zięte w  tej tak ważnej i o b ­
chodzącej cały świat pracy kw e- 
sf ji, tezy Grupy Pracy nie zosta­
ły  ujawnione. Ponieważ Grupa 
zamierza wynik swych rozw a­
żań przedstawić czynnikom  rzą­
dowym, przeto można w niosko­
wać, że omawiane tezy zostaną 
ujawnione dopiero po „uzgod­
nieniu" z czynnikami rządow y­
mi.

Naszem zdaniem, tego rodza­
ju metoda źle by świadczyła o  
samodzielności pracy tej parla­
mentarnej Grupy.

*
Tegoż dnia była przyjęta 

przez Pana W iceprem iera dele­
gacja parlametarnej Grupy Pra­
cy, która przedstawiła wnioski 
tej Grupy, zmierzające do oży­
wienia życia gospodarczego i 
zwalczania bezrobocia.

Pan W iceprem ier udzielił de­
legacji obszernych wyjaśnień co 
do prac obecnych i zam ierzo­
nych rządu w zakresie omawia­
nych zagadnień.

to ubój mechaniczny, 
militarny.

W ojna nigdy nie zasługuje na 
aprobatę, jest bow iem  zawsze 
potw ornością niegodną C zło ­
wieka, którego siły moralne i 
intelektualne powinny znaleźć 
sposób rozwiązania tych za­
gadnień, które rozwiązuje (?) 
wojna. A le tam, gdzie istnieje 
jakaś choćby względna rów ­
ność sił stron w alczących, jest 
jeszcze miejsce na jakieś b o ­
haterstwo, na jakieś wartości 
moralne. Nawet w  bójce  dwuch 
uliczników można dopatrzeć się 
jakiegoś pozoru rehabilitujące­
go walkę, pozoru rów ności ry-i 
zyka. Zainstalowana w  A fryce  
rzeźnia w ioska nie ma żadnego-' 
usprawiedliwienia. Potępiło ją 
pięćdziesiąt państw zgrupowa­
nych w  Lidze. A le, niestety, 
potępienie to ma charakter 
platoniczny i dlatego odpow ie­
dzialność za ubój militarny et- 
jopów  moralnie obciąża cały 
świat-.

Rośnie fala barbarzyństwa i 
niema innego sposobu prze­
ciwstawienia się jej jak tylko 
przez zorganizowanie siły e le ­
m entów antyfaszystowskich 
wszystkich tych państw i grup 
społecznych, które zdają so­
bie sprawę, że megalomanja 

,-)narodow a czy rasowa, opra­
wiona w  jakiś zaborczy mesja- 
nizm spod ciemnej gwiazdy, 
musi doprow adzić do tragedji, 
która zamieni Europę w  kupę 
gruzów. Próbki m oralności 
m iędzynarodowej, jakie nam 
dali przedstaw iciele państw 
:,,totalnych", gw iżdżących na 
l igę i depcących  traktaty, roz­
wiewają wszelkie złudzenia i 
wiarę w  pokojow ość kultury 
faszystowskiej. Psychozie mil­
ionów  zasugerowanych przez 
swych w odzów  obłędną manją 
w ielkości narodow ej, prącej z 
nieubłaganą dynamiką faktów, 
zakłamanych deklamacjami po- 
kojowem i, do odwetu i agresji, 
trzeba przeciw staw ić siłę od ­
poru. Trzeba pow iedzieć: ve- 
to!

To zadanie musi spełnić 
świat pracy.

A le  słow o „św iat pracy" nie 
może być mdłym ogólnikiem, 
m gław icow ym  terminem, za 
którym  kryje się słabość, w a­
hanie i rozproszkowanie sił.

Walka z bezrobociem w Belgii

sobie sprawę z tego, po której 
stronie barykady ma stanąć, 
musi zrozumieć, że na nim cią­
ży obow iązek  czynnej obrony 
prawdziwej kultury, musi za­
pom nieć o wewnętrznych roz­
darciach, a skupić się w  sobie, 
skrzepnąć w  jeden obóz dla 
obrony przed wspólnym w ro­
giem.

Bo przecież nie kto inny 
tylko ten osławiony „szary 
człow iek", człow iek  pracy, za­
ścielę pobojow iska wojny, je ­
żeli w porę nie zorganizuje ta­
kiej siły moralnej i fizycznej, 
która nie dopuści do przenie­
sienia się uboju militarnego 
na teren europejski

Józef Czyściecki.

W  numerze 4-5 (lutowym) na­
szego pisma, w  notatce p. t.: 
„Spadek bezrobocia  w  Belgji", 
poruszyliśmy to ciekaw e w  o- 
becnej sytuacji gospodarczej 
Europy zjawisko, zaznaczając 
przy końcu notatki, iż byłoby 
interesujące naświetlenie tej 
sprawy przez Poselstwo Polskie 

I w Belgji.
A pel nasz nie został bez od­

powiedzi, albowiem Poselstwo 
,v Bruxelli przysłało nam u- 
przejmie materjały inform acyj­
ne w tej kwestji, zamieszczone 
w sprawozdaniu Premjera R zą­
du Królestwa Belgów, Pana 
Va.n Zeeland ‘a ze sposobu w y­
korzystania przez rząd udzielo­
nych mu przez parlament spe­
cjalnych pełnom ocnictw .

Na podstawie tych właśnie 
danych sprawa walki z bezro- 
robociem  na terenie Belgji 
przedstawia się następująco: 
przedewszystkiem  przesłanki 
m etodyczne tej walki. Oto, zda­
niem rządu belgijskiego, jedyna 
i prawdziwa metoda w chłon ię­
cia bezrobocia  —  to ożywienie 
działalności gospodarczej. P od ­
jęte roboty publiczne winny 
posiadać dwie cechy: szybkość 
ich uruchamiania oraz należyte 
lem po ich wykonywania,

Podejm owane roboty celem  
zatrudnienia bezrobotnych nie 
mają poza tem charakteru 
przedsięwzięć na wielką skalę; 
przeciwnie, są to roboty o za­
sięgu średnim i małym; cechu­
je je natomiast wielka różno­
rodność, pozwalająca na zainte­
resowanie temi robotami, jak 
największej liczby i rodzajów 
zakładów pracy oraz zaw odów  
robotniczych. A  w ięc np.: robo­
ty drogow e, budow a nowych 
kanałów, względnie poszerzanie 
lub pogłębianie kanałów już ist- 
ruejęcych; miejskie roboty bu­
dowlane (zbiorow e budynki m ie­
szkalne), dalej roboty  w odocią ­
gowe (linje nowe, oraz oczy ­
szczanie przew odów  w odociągo­
w ych już istniejących), urządze­
nia portow e, w iełkie budowle 
reprezentacyjne (np. gmach kró­
lewskiego muzeum historji na­
turalnej), dalej budowa różnego 
typu budynków  szkolnych, na­
stępnie roboty meljoracyjne na 
roli, roboty  leśne i t. d.

Ponadto, naskutek pośredniej 
lub bezpośredniej interwencji 
Państwa, udzielone zostały 
przem ysłowi prywatnemu bar­
dzo poważne zamówienia na do­

stawę maszyn i urządzeń, zw ięk­
szających w ytw órczość narodo­
wą, oraz umożliwiających za­
trudnienie poważnej liczby ro ­
botników  wykw alifikowanych.

Dla tych samych celów prze 
znaczono kw otę blisko 111 mil­
ionów fr. na potrzeby marynar­
ki handlowej, oraz kw otę 280 
m iljonów fr. na inne roboty b ie ­
żące, z której to kw oty 258 mil­
jonów fr. otrzymują koleje bel­
gijskie. W  ten sposób uzyska 
zatrudnienie około  22 tysięcy 
robotników. Nadwyżka zaś kre­
dytów tegorocznych, przezna­
czonych na zatrudnienie bezro­
botnych, pozw oli na dodatkowe 
prace dla 85 tysięcy robotni­
ków w  roku bieżącym .

Należy dodać, że został po- 
ladto otw arty kredyt 10 miljo­
nów fr. na prem jowanie budo­
wy tanich mieszkań.

Co się tyczy cyfrow ych w yni­
ków dotychczasow ej walki z 
:czrobociem  w Belgji, to nale- 
y stwierdzić, że w okresie od 

marca 1935 roku do marca r. b. 
liczba bezrobotnych robotni­
ków, ubezpieczonych na w ypa­
dek braku pracy, spadła z 
273.520 do 163.357, t. zn. zmniej- 
:zyła  się o  110.163 osoby, czyli 
o  40,2 proc. Charakterystyczny 
jest fakt, że wg. państwowych 
biur pośrednictwa pracy i wal- 
;i z bezrobociem  stopień za­

trudnienia bezrobotnych robot­
ników nieubezpieczonych na 
w ypadek braku pracy, jest zna­
cznie wyższy, aniżeli w stosun­
ku do robotników  ubezpieczo­
nych.

Na specjalne podkreślenie za­
sługuje opieka, jaką rząd belgij­
ski roztacza nad bezrobotnym i 
młodocianymi. Ci ostatni mają 
ułatwione warunki uczestnictwa 
w belgijskim funduszu bezrobo­
cia. Poza tem, szereg przedsię­
biorstw' prywatnych otrzym ało 
specjalne pożyczki na zatrud­
nienie robotników  m łodocia­
nych. Oprócz tego przedłużono 
dla tej kategorji bezrobotnych 
okresy nauki w  szkołach p o ­
wszechnych, zm odernizowano 
wyszkolenie zaw odow e, w resz­
cie zorganizowano poradnictwo 
zaw odow e.

Jak wynika z przedstaw io­
nych pobieżnie danych, belgij­
ska akcja walki z bezrobociem , 
planowa i konsekwentnie prze­
prowadzona, daje wyniki ca łko­
wicie pozytyw ne i imponujące.

O.

Charakterystyczne uchwały 
W a rsza w sk ie ! R a d y  Miejtfciej w  sprawach personalnych

Na ostatniem posiedzeniu R a­
dy Miejskiej m. W arszawy przy­
jęto wnioski komisji finansowo- 
budżetowej, wyrażające m. in. 
następujące opinje:

1. W  razie angażowania no­
wego personelu Zarząd Miejski 
winien uwzględnić konieczność 
zatrudniania m łodego p ok ole ­
nia; z tego względu należy u- 
ważać za niepożądane angażo­
wanie em erytów ;

2. przenoszenie pracow ników  
na emeryturę winno następo-

Świat pracy musi jasno zdać ^ a ć  wyłącznie albo z uwagi na
osiągnięcie granicy wieku, albo 
na skutek orzeczenia komisji le 
karskiej, względnie dyscyplinar­
nej;

3. należy uznać za korzyst­
niejsze z punktu widzenia pań­
stwowego angażowanie pracow ­
ników na czas określony, a nie 
przeciążanie obecnego persone­
lu nadmiarem zajęć w godzinach 
nadliczbowych;

4. w  razie konieczności prze­
prowadzania redukcyj personal­
nych Zarząd Miejski winien re­
dukować przedewszystkiem  o- 
soby. posiadające, poza uposa­
żeniem słuźbowem, inne jeszcze 
oodstawv egzystencji lak nr> p- 
merytów, pracowników, posia­
dających rów nocześnie inne

środki zarobkowania, mężatki, 
nie będące żywielami rodzin 
i t. p.

Jesteśm y zdania, iż jes-t czas 
najwyższy, aby wszystkie, bez 
wyiątku, instytucje, zarówno 
państwowe, sam orządowe, jak 
i prywatne zaktualizowały swe 
przepisy, regulujące sprawy pra­
cow ników. Będzie to, bezwąt- 
pienia, z wielką korzyścią, za­
rów no dla pracow ników , jak 

pracobiorców .

D d p o ire d zi Redakcji
P. M. Bcl-a. Warszawa. Przypusz­

czenia Pani są słuszne; dążymy sta­
le do pozyskania m łodych i w arto­
ściow ych piór.

P, Bnin. Sz-n. Kraków. Wrażeń z
podróży po Europie (czy aby nie od ­
bytej po kartkach drukowanych re­
portaży?) nie wydrukujemy,

P. K. L. M al-sld. Lwów. Temat ar­
tykułu o serdecznych kolagach, któ 
rzy obiecaii pom oc w otrzymaniu 
pracy i obietnicy tej nie dotrzymali, 
niestety, bardzo aktualny, ale nie o- 
rygmalny. Zapewne nie wydrukuje­
my.

P. J. T-le. Łódź, Czekamy na ko­
respondencją w myśl wysianego listu
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Przegląd polityczny
Po słynnej nadzwyczajnej 91 

=esji Rady Ligi Narodów w pa­
łacu St. James a w Londynie 
przerwanej formalnie z powodu 
świąt wielkanocnych, a w grun­
cie rzeczy z pow odu niem ożli­
w ość1. ustalenia jakiejkolwiek 
wspóm ej lmji postępowania w o ­
bec niem ieckiego faktu dokona 
nego w Naarenji, nastąpiła jak 
gdyby pewna pauza w działa 
niacli dyplomacji. Przerwa jed­
nak nie trwała długo. Przerw a­
ne w Londynie rozpraw y o  R e ­
nie, trzeba było w znow ić 20-go 
kwiatu :a w  Genewie. Sesja, któ­
ra zajęła tym razem 2 dni nosiła 
ten sam numer ,,91 ej nadzwy­
czajne, . Natomiast treść jej 
zmieniła się zupełnie: Lokarno i 
Nadrenja znikły gdzieś w e mgłę 
ang.elskitj, na pierwsze miejsce 
wypłynął Nil w  całej jego oka­
załości, czyli, m ów iąc popro- 
stu, wojna w łosko - abisyńska. 
Ta zmiana porządku dziennego 
była spowoduwana przez nowe 
fakty na terenie walk w  A fry ­
ce W schodniej, W  pierwszej 
połow ie kwietnia i w  okresie 
wielkanocnym  wojska włoskie 
osiągnęły duże sukcesy na fron­
cie, a w  każdym razie działania 
ich by ły  bardzo głośne i jaskra­
we. A  więc, z ,eanej strony na 
zachodnim odcinku fronui tego 
pan generał Starace (w cywilu 
kapitan —  sekretarz pau ji fa­
szystowskiej) dotarł do Gonda- 
ru, a później zanurzył sztandar. 
Italji w  fałach jeziora Tana, w y ­
głaszając przytem  m ówkę, że 
gdyby kto ośmielił się ten sztan­
dar usunąć błękitne -wody je­
ziora zaczerwienią się od krwi 
tego śmiałka. Z drugiej strony, 
na wschodnim odcinku frontu 

ółnocnego wojska marszałka 
Badogiio dotarły do jeziora A- 
siziangi, tam, jak głosiły infor­
macje włosKie rozbiły doszczęt­
nie gwardję negusa, Heiłe Sela- 
ssie i "uszyły niepowstrzym a­
nym pedem  na główną kwaterę 
abisyńską w  Dessie. a potem  na 
stolicę Addis - A bebę.

W  pierwsze, chwili mforma- 
q'e włoskie zahypnotyzowały 
cały świs t, nie m ówiąc o  Fran­
cji błagalnym w zrokiem  spoglą­
dającej na Rzym, low m eż i w  
Londynie zapanow ało orzeko- 
nanie, iż dni Abisynji są po li­
czone, Tytułom  pism włoskich, 
w  których m ówiło się, że „A b i- 
synja mż nie istnieje ‘, dawano 
w  arę. W  ostatniej przedświąte­
cznej debacie m ów iono z trybu-

Niejednokrotnio zastanawia­
liśmy się na łamach „Ech? S po­
łecznego" nad przyczynami nie­
doli pracow niczej, oraz rozw a­
żaliśmy te okoliczności, które 
powodują, -z polski świat pra­
cow niczy trwa w  rozpaczliwym  
stanie rozbicia organizacyjnego, 
z fatallstyczną w ręcz rezygna 
cją tolerując \vybrv1-' różnych 
swego chow u prow odyrow , że­
rujących na naiwności i braku 
krytycyzm u wśród członków  
organizacyjek utw orzony1 h 
przez ow ych prow odyrów  dla 
potrzeb własnej w ygody i glo-

M ?m v właśnie przed sobą je­
den z bakcyli rozkładu orga­
nizmu pracow niczego. Jest mm 
„Biuletyn Związkowy' w yda­
wany przez związek, noszący 
efektowną nazwę „Z jednoczony 
Związek Zaw odow y Pracowni­
k ów  U bezpieczeń S połecz­
nych", „działaiący' głównie na 
terenie Zakład11 Ubezpieczeń 
Społecznych w1 Polsce. Ńie w yt  
obrażaliśmy sob;c, iż na kilku 
stronach tego druczku można 
pom ieścić tyle głupstw i bzdur, 
tyle żółci i grymasów.

I cały ten siarkowodorow y 
nabój cni dziaiacza z pod ow e-

li.ncholijnych dniach polityki 
W. Bryla aji. Nie przyszliśmy 
Abisynji z pom ocą niczem, o- 
procz przem ówień —  mówił 
Winston Churchill. W  tym. k lę­
skowym  nastroju przypomniano 
sobie o komitecie 13-tu, kom i­
tecie 18-tu i sankcjach. I oto po 
świętach zjechały się znowu, a- 
i<i tym razem już w Genewie 
instancje Lig; Narodów. Przy­
był i delegat Mussoiini‘ego ba­
ron Aloisi, przemawiał innym 
językiem  niż przed świętami. 
Zerkając tym razem już nie w 
stronę Layaka, ale jego następ­
cy  Paul B oncoura, ongiś tw ór­
cę protokółu  genewskiego, m ó­
wił, że W iochy są potrzebne w 
Europie i chętnie spełnią przy­
padające im w  udziale zadanie, 
ale muszą mieć wolną rękę w 
A fryce, w  kołonjach, gdzie p ro­
wadzą dzieło kultury i cyw ili­
zacji. Pod wpływem  wielkich 
rozbieżności angielsko - francu­
skich i rozdmuchanych, Jak o- 
kazało się później sukcesów 
w łoskich sesja genewska skoń­
czyła się bez uchwał zaostrza- 
lących sankcje, jedynie miękką 
rezolucją, w której dw uznacz­
nie potępiano w ojnę gazową, 
prowadzoną przez W łochy w 
A fryce i raz jeszcze wezwano 
je do przerwania działań w o ­
jennych. Ekwador -wstrzymał 
się od głosu. W łochy głosow ały 
przeciw  rezolucji; Oczekiwano, 
że lada dzień po tej sesji sztan­
dary włoskm  zatknie gen. Gra- 
ziani w  Harrarze, Dżidżi ize i 
wreszcie w  samej Addis - A be- 
bie. Aliści, jak z  pod  ziemi w y ­
rosła znowu gwardja Negusa, na 
tyłach w ojsk włoskich, zjawili 
się tyłekroć już starci w proch 
rasowie Seium i Kassa. Na dro­
dze z Dessje do Addis - A beby 
na wirazarh szosy ciągnącej się 
przez 3000 - m etrowe góry ro ­
zległy się huki ładunków dyna­
mitowych, jedyna droga zdatna 
do przejścia została zniszczona. 
Ofensywa w łoska od  północy 
stanęła wśród skał napastow a­
na w  dodatku od  tyłu przez 
partyzantów abisyńskich i1 dzi­
kie ple.nnona Galla, które miały 
wspom agać W łoch ów  w  walce 
z Amharytaini. Od południa 
lakze zjawiły Hę przeszkody, w 
postaci ulewnego deszczu i linji 
obronnej przeprowadzonej już 
przez gen, W ehib pasze. Z apo­
wiedziane na rocznicę założenia 
Rzymu zdobycie A ddis - A bbe- 
by nie doszło do skutku. M e­
lancholia londyńska poczęła  'rin­

go efektow nego szyklźtku 
zw iązkow ego skierowali prze­
ciwko- naszemu zw iązkow i za ­
w odowem u.

Owych ,.dz a łaczy" rozum ie­
m y doskonale: prow adzą oni
prym itywny żyw ot pasożytni­
czy  —  nic własnego, natomiast 
w egetow ać na cudzym  żywym  
organizmie!

Celem ich wysiłków jest za 
wszelką cenę i wszelkimi 
środkam1 prze-iągrać członków  
z innej organizacji zaw odow ej 
na własne, mato zachęcające, 
podw órko. Kom binatorstwo ta­
kie się nit udaje 1— stąd : łzy 
i k ły  i ryki... pchły!

Na zakończenie naszych uwag 
pragniemy skierow ać pod ad­
resem Koleżanek i Kolegów, 
członków  ow ego Zjednoczone­
go Związku Zaw odow ego, pyta-, 
nie: czy  to z ich wiedzą i zgo­
da składki członkowskie, ścią­
gane z mizernych uposażeń, są 
marnowane na tę nało_ pow aż­
ną akcję „oclgi yzania się'*, na 
tę pożałowania godną działal­
ność „biuletynow ą", zamiast 
służyć zdrowej —  i jakże p o ­
trzebnej —  akcji kształcenia za 
w odow ego, kulturalnej, łub sa­
m opom ocy?

jać. Raz jeszcze okazało się, że 
angmłska zasada patrzeć i cze ­
kać, walcząc do ostatniej kro 
pil cudzej krw- nie zawodzi e- 
goistycznych wyrachowań Im- 
perjum Brytyjskiego. I oto raz 
jeszcze po gromkich sukcesach 
stan rzeczy na frontach abisyń­
skich pow rócił do poprzedniego 
stanu: wielkie wysiłki włoskie, 
rozpaczliwy opór Abisyriczy- 
ków i, m ówiąc stylem szachi­
stów, —  nie rozegrana.

W ydalony w  tym okresie z 
granic W łoch  dziennikarz an­
gielski z pochodzenia Maltań­
czyk Giovanni ., Giglto, ciesząc 
się, że może nareszcie pisać w 
„Daily Herald' , pu raz pier­
w szy pc wielu latach wszystko, 
co myśl1 i wie,, także m. in. za­
mieścił tam' w yw ody: „Uważam 
za swój obow iązek rozwiać 
przedewszystkiem  złudzenie, 
które żywi cala zagranica, w ie­
rząc, iż wojna abisyńska jest 
popularna we W łoszech. Jest 
to nieprawda. W łosi są naogói 
przemęczeni, niezadowoleni i 
w rogo usposobieni dla reżimu, 
który wtrącił ich w  tę niepopu­
larną woinę. W idzą dobrze, że 
prow adź1 ich ona do ruiny. Zda­
ją sobie sprawę z tego, że bez 
względu na to, czy  W ioch y b ę ­
dą zwycięskie, czy  nie, wyjdą 
one z kampanji afrykańskiej 
zb ied n ia ł, że ich handel zagra­
niczny będzie unicestwiony na 
lat conajmniej 20. Nikt niema 
odwagi ani m ówić o  tern, an1' 
nawet szeptem pow tórzyć sw o­
ją myśl prawdziwą. Part ja fa 
szystowska jest dobrze zorgani­
zowana.., W szyscy zdają sobie 
sprawę w e W łoszech, że Mus- 
solini ogłosił wojnę w obec p o ­
gorszenia się położenia gospo­
darczego. Nawet ci, którzy a- 
p iobow ali w n,nę początkow o, 
teraz rozumieją, że ta awantura 
nie przymusie W łochom  nic. 
Wiedzą, że gdyby nawet W ło ­
chy zajęły całą Abisynję, nie 
będą miały, środków  na ek sp lo­
atację jej bogactw  naturalnych, 
których istnienie zresztą .est 
w ątpliw e".

Na jeziorze Tana na razie za ­
robił tylko Hitler, ponieważ w y ­
w ołany przez zaognienie p o ło ­
żenia w  A fryce  impas francu­
sko - brytyjski urieruchom ił dy­
plom ację zachodnio - europej­
ską. Trzeba jednak stwierdzić, 
że zyski polityki ińtlerows.kiej 
są na ranę wyłącznie w 
dziedzinie frazesu i negacji. 
Na wielki plan pokojow y Hitle­
ra 1 rząd francuski odpow iedział 
przez memorandum z planem 
pokojow ym  francuskim z dnie. 
8 kwietnia Dyplomacja angiel­
ska zaś, dopuść. wszy do na-ad 
sztabów Belgji. Francji i W . 
Brytanji, mających na celu za­
bezpieczenie granicy Renu bez 
Lokarna w  razie agresji niem ie­
ckiej, spokojnie i bez pośpi schli 
układa dla rządu R zeszy k w e­
stionariusz. Epokowy, olś uewa- 
iąc.y pilan pokojow y Hitlera 
przyblakł, zwiądł, nie zostało 
zeń w łaściw :e mc, ch oć nikt z 
imromuw tiifiiijwmi—wTnwwiiBMiwłiiiifcti1 tit-j?

Kio km vyjhe«3yi^eć 
flssza dzieci

P< niedziałkowy w ieczór literacki 
Polskiego Radja (4.\T, godr. 21.30} :a- 
pow-ada się niezwykle ciekawie. W y­
pełni go dyskusja dw óch znakomitych 
pisarzy angielskich: Chest.ei tona i Ru- 
ssela o wychowaniu dzieci. Dyskusja 
ta przedstawia się tern ciekawiej, że 
głos zabierają dwa, ludzie o tak krań­
cow o odmiennych przekonaniach 
Chestertnn —  autor wielu fantastycz­
nych pow ieści i poezyj o nastawieniu 
katolicko - religijnern, konserwatysta 
i P.ussel, w spółczesny angielski filo­
zof i -ocjo log , o zab-rwieniu radykal- 
nem. Rozm owa ta była im prowizowa­
na w radjo angiclskiem, poczerń ze st11 
n .graniu przedrukował ją tygodn k 
„The Listener". Tekst, tej rozm owy w 
przekładzie Aniel ? górskiej odtw o­
rzą przed m-krofoiii-in radjostacji war­
szawskiej Kazimierz Junosza - Stę­
po wski i A leksandci Zelwerowicz,

nim na ostre nie walczył. Nie 
przyszła zapowiadana pożyczka 
angielska i w łaściwie poza de­
klaracją o równouprawnieniu i 
doprowadzonem  daleko, ale i 
bez wypowiadania traktatów u- 
zbrojenicm, rząd Rzeszy Niemie­
ckiej nic nie uzyskał. N ieco z ło ­
śliwie brzmi jedno z pytań, któ­
re zawierać będzie przyszły 
kwestjonarjusz --angielski dla 
Berlina, a mianowicie, czy 
Niemcy już uważają się za rów ­
nouprawnione, czy też leszcze 
nie i czy  dla takiego rów nou­
prawnienia potrzeba im . k tó­
rych kolonij. Tern złośliwsze 
jest to pytanie, ze nieomal rów ­
nocześnie z jego postawm irem  
premjer Baldwin oświadczył, iż 
rząd brytyjski wcale nie rozw a­
żał m ożliwości odstąpienia 
Niemcom którejkolw iek z ko- 
lonji mandatowych.

Niemiecki „fakt dokonany w 
Nadrenji pociągnął za sobą w 
ciągu kwietnia ieszcze dwa w y ­
darzenia: rząd aiistrjacki p.
Schusehnigga w prow adził p o ­
wszechny obowiązek służby dla 
państwa, który właściwie nie 
jest ni-czem lm em , jak pow sze­
chną służbą wojskową, zabro­
nioną Austrji przez traktat w 
St. Germain, Turcja zaś zw ró­
ciła się do panśtwf- sygnatarju- 
szy traktatu lorariskiego o re­
wizję traktatu lozarisł iego w  
części zabraniającej umocnienia 
cieśnin. Austrja poszła drogą 
pół - legalną. W yw ołała protest 
Malej En tenty i z proklam owa-

W ALN E ZEBRANIE ODDZIAŁU 
N ADM ORSKIEGO w  W EJHEROW IE

Członkow ie Oddziakl Nadmorskie­
go w  W ejherow ie zebrali się w  dum 
7-ym kwietnia r. b. w gmachu U bez­
pieczało:, na swój doroczny sejm - 
walne zebranie. Zebrało się około  50 
członków , Zebrali-u przew odniczył p- 
o. vicedyrekLo.a kol. Schronak,

Ustępujący Zarząd składał obszer­
ne sprawozdanie, obejm ujące ca’ o- 
kształt zagadnień pracow niczych  i 
związkowych, stosunki m iędzy U bez- 
pieczalnią i członkami Związku, oraz 
właściwą działa.lność Oddziału. P od­
kreślono szczegół: ie sprawę koniecz­
nej Konsolidacji Związków  Z aw odo­
wych P .acow ników  Ubezpieczeń S po­
łecznych, uholewajac nad pog łęb ie­
niem się rozbicia tak dobrze zapo­
wiadającej się w spółpracy miedzy 
Związkami Postanowiono poprzeć 
bezwzględnie Zaiząd Główny, 1 oraz 
popracow ać nad dalszym silnym roz­
wojem  Oddziału by w ten spnsob 
przygotow ać teren dla przyszłego, 
jednego dla wszvstkich pracowników 
ubezpieczeniowych. Związku Zaw o- 
drwego.

Stosunki między Dyrekcją Jbez- 
pieczalni a pracownikami, układają 
się liarmominie przy wysunięciu na 
pierwszy pian dobra irstytucji i u- 
bezpieczonych. Om ówiono kwestję 
nadmiaru pracy, w związku ze sta­
łym rozw ojem  portu w  Gdyni i tere­
nem pod niejednym względem na- 
wskroś pionierskim, stwierdzając u- 
it-mny objaw konieczności, pracy w 
godzinach pozasłużbowych, oraz za- 
trudrianie tanich sił przejściowych.

Pozatein om ów iono szerokc k o ­
nieczność przeprowadzenia doszko- 
iema fachow ego. .

Działalność Oddziału w  roku spra­
w ozdaw czym  nosiła charakter w ybit­
nie gospodai czy, w yiaża jąc się w 
uzdrowieniu finansów O ddział- roz­
szerzenia działalności sekcji spółdziel 
czej i wzmocnienia Kasy Sam opomo­
cy-. W yniki osiągnięte są zadawalają­
ce i wzm ocniły Oddział, zespalając 
członkow  silną, trwałą więzią, pozw a­
lającą przetrwać i gorsze chwile. Nie­
poczytalna -keja  werbunkowa Zjed- 
noczonegc Związku, prowadzona na 
terenie C 3działu, w  tych warunkach 
niema w idoków  powodzenia, a raczej 
wzbudzi nasza czujność, zdwoi wysił- 
k : i ożywi działalność oiganizacyjną.

W  rzeczow ej dyskusji akceptow a­
no w c a ł o ś c i  działalność Za­
rządu, stwferdzono ożywienie w  pra­
cy, oraz wielki wzrost znaczenia or­
ganizacji.

Praca Zarządu była dyskutowana 
szczegółow o, co  świadczy- o w ielk:ej 
trosce, jaką są owiani członkow ie o 
losy swej organizacji.

Zarządowi udzielono jednogłośnie 
absolutorium, wybierając go następ­
nie w takim sair ym składzie na rok 
następny, obsadzając nowym- ludźmi 
tylko stanowiska opróżnione wsku­
tek wyjazdu członków , w zg l rezy­
gnacji Do Zarządu nowego weszli, ja­
ko Prezes: kol. Przybylski Kazimierz; 
jako członkowie: kol kol. Szym ichow- 
ska M arjf. K iernikiewicz Aleksander,
'  eppert Wilhelm, Pohl Merjan, mgr. 
Talaśka Jan, W yrwiński Bernard i

nej ustawy ieszcze ire zrob la 
użytku. Turcja poszła drogą ści­
śle prawną i zapewne w naj­
bliższym czasie uzyska ogólną 
zgodę na zbrojenie Dardanełli, 
Bosforu i morza Marm urowego. 
Do zbrojeń na zachodnie przy­
będą nowe fortyfiuacje na 
wschodzie, za Turcją pośpieszy 
Grecja, umacniając wyspy na 
morzu Egejskiem. Nawet imam 
Jemenu Jahja nabywa armaty i 
kartaczowrńce i na brzegu m o­
rza Czerwonego wystawił 60 ty­
sięczną armję.

Szał zbrojeń niszczących zże­
ra kulturę ludzkości. W szystko 
to, jak v/sv azał w  dniu 22 kw ie­
tnia w  dyskusji budżetowe, iz­
by gmin W inston Churchill m o­
że doprowadzić do konsekwen­
cji, których umysł ludzki nie 
jest w  stanie ogarnąć. O trze­
źwienie musi przyiść z dołów , z 
szerokich mas ludności, których 
położenie w  kra,ach zbro:ącyeh 
się staje się z dnia na dzień c o ­
raz gorsze. Stery pracownicze 
nie powinny dawać wiary wia­
dom ościom  o okropnościach, 
dziejących się w  Hiszpanj Jest 
to m asowe oszczerstw o szerzo­
ne o tym kraju, tylko dla tego, 
że zajmuje się on wreszcie ra­
dykalną przebudową swego tt- 
stroju społecznego, wyzwała 
miłijony głodnych od w ieków  
włościan, a nie bierze udziału w  
masowem y/ytwarzamu narzędzi 
zniszczenia i zbrodni.

Ziętkiew icz Józef —  jako za iępcy: 
ket. kol. Haminei Tadeusz, Waleu- 
towski A lfons i W a łk oą sk i Marian

W alne zebranie uchwaliło: stwc
rzyć Fundusz O brotow y ala sekcji 
spółdzielczej na zakupy . gotów kow e

przeznaczyć na to z zysku 400.—  zt. 
jako zapoczątkowanie, wstąpić jako 
członek z udziałem 50 zł, do Oonut 
Społecznego w W ejherow ie", obniżyć 
sk.adki do % % .

Jako wytyczne dla pracy w  nowym 
roku, wskazano m iędzy innemi a* 
konieczność przeprowadzenia doazko- 
lenia fachow ego, zw iększen 'a w kła­
dów  do Kasy Sam opomocy, przesm - 
djowania zagadnienia Kasy Pogrzebo­
wej, rozszerzenia akcji wychowania fi­
zycznego, zwiększenia liczby człon ­
ków  na terenie Gdvn;.

Trzygodzinne rzeczow e obrady w-c- 
ka z a ł y dalsze wzm ocnienie żyw otno­
ści Oddziału przez pracę pIar.ov ą, 
wytkniętą przed 2 laty, oraz silne z e ­
spolenie członków  z Oddziałem.

L.
OD D ZIAŁ 7W IĄZKU  

W  OSTROWIE

W  dniu 8 kwietnia 193Ś r. odbyło 
się W alne Zebranie Związku Zaw odo- 
węgo Pracowników  U bezpieczeń S po­
łecznych Oddział w Ostrowie w świe­
tlicy tegoż Oddziału przy udziale de­
legata Zarządu G łów nego Kol. Olku- 
sznika z W arszawy. Zebraniu przew o­
dniczył Kol. Masłek Leon, M iędzy in­
nemi złożył ustępuj'ący Zarząd obszer­
ne sprawozdanie, z ktorego wynikało, 
że prace Oddziału rozwijają się p o- 
myśln e. Zabrał też głos Dyrektor U- 
bezpieczalm  Społecznej p. Słotwiński, 
podkreślając wysiłki ustępującego Za­
rządu w  kierunku zacieśnienia w spół­
pracy Związku z Dyrekcją U bezpie- 
czabd, co  zdaniem m ów cy dało k o ­
rzystne dla obu stron wyniki. Po u- 
dzieleniu ustępującemu Zarządowi ab­
solutorium oraz uchwaleniu pielutu- 
narza budżetowego na rok 1936, nrzy- 
stąpiono do w yboru nowych władz 
Oddziału, W ybrani zostali jako prezes 
Oddziału Związku: Kol. Gzuls Zbi­
gniew, jako członkow ie Zarządu: Kol. 
Kol. Grodzki Stanisław, Pielarz Ed­
ward Strzelczyk Stanisław i W ojc ie ­
chow ski W ojciech . W ybrano również 
Komisję Rewizyjną i Sąd Kuleżeński. 
Na podkreślenia zasługuje ponadto 
referat delegata Kol. Olkusznika, k tó ­
ry poinform ował zebranych o postę­
pach prac Zarządu G łów nego idących 
w  kierunku osiągnięcia poprawy by­
tu materjalnego pracowników  ubez­
pieczeń społecznych. W ysiłki nowego 
Zarządu pójdą, jak w ywnioskować 
można było z dyskusji., nrzedewszyst- 
kiem w k'erunku podzresienia pozio­
mu intelektualnego członków . Obra­
dy ti wały przeszło 5 godzin.

nv izby gmin o najbai dziej me-

U źróiHa niedoli prcrpriFaPi

t. r,

1  żyda Baszego I w ą M
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f c e i k i  i i&enudKl ekrana
W yświetlana obecnie w  jed- 

nem z czołow ych bin warszaw- 
skich nadprogram owa krótko­
m etrażówka: ,,Z w arć,e“ (auto- 
ram jej są Franciszka i Ste­
fan. Them ersonowie), obrazu­
jąca wypadki spowodowane 
nieumiejętnem obchodzeniem  
się z przewodam i i przyrzą­
dami elektrycznemi, oraz p ro ­
pagująca konieczność p ow ie­
rzchownego choćby zaznajo­
mienia się z prawami rzą 
dzącem i straszliwą, a zarazem 
błogosławioną siłą elektryczno­
ści — ta krótkom etrażówka, to 
m ały poem at ekranu. Poemat o 
dziejach płom yka św iecy i d ro ­
bnego, wątłego światełka, któ- 
rem drży źle funkcjonująca ża ­
rówka, a które tak łatw o prze­
pływ a w jaskrawą plamę poża ­
ru. Elementami tego poem aciku 
są formy — realistyczne w praw ­
dzie, lecz kom ponowane w  myśl 
odrębnych, autonom icznych za ­
sad budowy obrazu —  oraz gra 
świetlnych plam, ch przeplata­
nie się z płaszczyznami cieniów, 
ich rytm następczy, —  swoista 
melodja rodzenia się i zamiera­
nia światła.

N ależy to w łaściw ie zrozu­
m ieć' Jen krótki film jest dos­
konale przejrzysty zrozumiały 
dla najszerszej publiczności, jak­
kolw iek poszczególne jego fra 
gmenty, przez, pewną artystycz­
ną deformację, t. zw. „rzeczy- 
w istości“ —  mogą kogoś „n ie­
przyw ykłego uderzać swoją 
„innością11. Piszemy „tak zwana 
rzeczyw istość11 w cudzysłowie, 
bo kwestja cała polega wszak 
źeż na tem ,co kto uważa za 
rzeczyw istość. To, co  najczęś­
ciej nam nasz ekran ukazuje, to 
jest to, co dostrzega p erwszy 
lepszy przechodneń z uhcy Z ło ­
tej, czv  M okotow skiej, i tak, jak 
to  tenże przechodzień dostrzega 
—  w  odm ęcie otaczającego 
żwiata. Ale ów  przechodzień 
nauczył się przecież widzieć to 
co go otacza —  od sztuki, od 
malarstwa, od fotografiki. My 
dzisiaj inaczej widzim y zespół 
dookolnych  przedm iotów  — niz 
np. przodek nasz sprzed 100, 
100, a nawet 50 laty. R olą filmu 
by łob y  nie powtarzanie naszego, 
mechanicznie przejętego, p o ­
w ierzchow nego i wulgarnego do 
pewnego stopnia, wyobrażenia 
świata —  lecz dawanie nam no­
w ego jego aspektu, ukazywanie 
nam tych jego przekroiów,

przepuszczanie go przez ta­
kie promienie świetlne, ja­
kie dla naszego oka b y ­
łyby jeszcze obce, lecz jakie 
podchw ycić potrafiłby w szędo­
bylski objektyw.

Krótkom etrażówka Themer- 
sonów zaznacza pewien etap 
na tej drodze. I w  związku z 
tem należałoby w ogóie podkre­
ślić rolę krótkom etrażówek. 
Ich rola w  całokształcie tw ór­
czości filmowej jest —  a przy­
najmniej powinna być —  taka, 
jak np. krótkiej noweli, lub, 
właśnie „poem aciku" na płasz­
czyźnie literackiej. Pow ieść o- 
statecznie może (choć nie p o ­
winna) frapow ać przedew szyst­
kiem fabułą, tematem —  z p o ­

minięciem w alorów  formy N o­
welka musi być pierwszorzędnie 
zbudowana, musi być oszczędna 
i zwarta, a głęboka i mocna w 
wyrazie; musi kondensować 
wielość elem entów rzeczyw isto­
ści w  zwięzłym  skrócie, w yra­
żać je i zam ykać w jednym b ły ­
skawicznym momencie. Taka 
transpozycja dla filmu właśnie 
jest niezm ienne pożądana. M o­
że te konieczności konstrukcyj­
ne i kom pozycyjne tłumaczą 
wyższy naogół poziom  formalny 
naszych —  nielicznych jeszcze 
—  krótkom etrażówek, w  sto­
sunku do filmów normalnej dłu­
gości Gatunek, ten powinien 
być specjalnie kultywowany i 
udostępniony publiczności także 
prowincjonalnej —  a spełnić 
m oże dużą rolę arfystyczno-wy- 
chowawczą.

Leouja Jabionkówna

Kn-nika spraw
PRACE KOMISJI DO SP R A W  

UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH,

W  dniu 21-vm kwietnia r. b, odby­
ło się w Ministerstwie Opieki S p o­
łecznej pierwsze posiedzenie komisji 
do spraw ubezpieczeń społecznych. 
Komisja powołana została przez M i­
nistra O p;eki Społecznej celem  prze­
studiowania materjałów, zebranych w 
sprawie ubezpieczeń społecznych 
przez międzyministerialną kom.sję do 
w spółpracy z samorządem gospodar­
czym,

Komisja ukonstytuowała trzy p od ­
komisje: dla uproszczenia techniki u- 
bezpieczenia, dla usprawnienia orga­
nizacji udzielania świadczeń oraz dla 
Ogólnych spraw ubezpieczeń społeoz 
nych, Podkomisje będą zgłaszały 
wnioski na plenum komisji, która, sko- 
lei, p o  zajęciu stanowiska, bę­
dzie przekazywała te wnioski Zakła­
dowi U bezoieczeń  Społecznych  lub 
M.iusterstwu Opieki Społecznej

BREDNIE 
OKRESU PRZEK W IT AN IA,

Do jakiego stopnia człowiek, ucho­
dzący naogół za poważnego, zatraca 
w pew nych okresacn (zapewne kry 
tycznych) swej egzystencji samokry­
tycyzm, wskazać m oże fakt udziele­
nia przez b. posłankę do Sejmu (ze 
środowiska pracowniczego) „w yw ia­
du '1 pewnemu dziennikowi stołecz­
nemu, uchodzącemu za nieprawe, 
choć krzykliwe i kosztowne, dz.ecię 
jednej z wysokich warszawskich in- 
stytucyj bankowych i ośmieszonemu 
ostatnio przez pomysł humbugowego 
badania opinji publicznej na tematy 
kryzysowe, oraz hurra-ganowego ata­

ku na niezaradność naszą w walce 
z trudnościami gospodarczemu — w y­
wiadu na zgoła niedyskretny temat: 
kiedy kobieta się starzeje.

Urocza informatorka zwierzyła się 
redakcyjnemu powiernikowi, iż, jej 
zdaniem, kobieta posiadać ma taliz­
man, chroniący ją przed starością —  
a jest nim: praca zawodowa. A le  pra­
ca ta —  zastrzega się gadatliwa w io- 
chna —  nie powinna posiadać cech 
przepracowywania się, gdyż przem ę­
czenie jest wrogiem m łodości. Naj- 
lepiei pracuje się kobiecie  w  zueku 
od 30 do 45 lat życia. Oto wszystko.

Raczej —  nie wszystko. A lbow .em  
nie wątpimy, że owa b. działaczka 
społeczna, zajmująca się obecnie pra­
cą w jednej z w ielkich naszych in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych (za­
pewne w celu dalszego konserw ow a­
nia s ię), wskazywać będzie licznym 
rzeszom bezrobotnych kobiet, poszu­
kujących pracy zarobkowej, które się 
do niej zgłoszą, wolna miejsca de 
przeprowadzenia zalecanej przez się 
kuracji, zwanej „pracą zaw odow ą".

Doprawdy, czy  tego rodzaju „w y ­
wiady", publikowane w prasie, mogą 
(i powinny) być traktowane inaczej, 
aniżeli jako brednie okresu przekwi- 
tania u nieprzepracow ujących się „re- 
zydentek" biurow ych?

FTTNDUSZ PR A C Y  WALCE  
Z BEZROBOCIEM.

Na okres lat 1936-37 przewidzia­
no kwo,tę 3t.4U0.000 złotych na za­
trudnienie bezrobotnych przy robo 
lach publicznych i inwestycyjnych w 
miastach. Ponadto upoważn.ono Fun­
dusz Pracy do zakupieni? w  formie 
kredytow ych operacyj tow arow ych i

W ytim ic i m  nadesłana
Zagadnieniu dręczącego nas kry­

zysu i związanej z tem sytuacji go­
spodarczej państwa, oraz sposobów  
zaradzenia złu pośw ięcono ostatnio 
w,ele prac, wydanych drukiem.

Piszą o tem ludzie, zarówno przy­
gotowani należycie do rozważań na 
ren temat i mający coś istotnego do 
powiedzenia, jak i amatorzy, kom­
pletni dyletanci, którzy pod zręcz­
nym niekiedy tytułem puszczają w 
obieg broszury, bez określonej w arto­
ść. i sensu,

W  nawale tego rodzaju w ydaw ­
nictw  zwracam y uwagę naszych czy ­
telników na drobną ob jętościow o, ale 
ciekawą i wartościow ą broszurę Ty­
tusa uHjpuwicza p. t.: ,-0  polską
myśl polityczną". (Warszawa. 1936; 
cena 50 gr.).

Autor, wytrawny znawca stosun­
ków  ekonom icznych europejskich i 
amerykańskich, formułuje w  sposób 
przekonywujący konkretne poglądy 
na zagadnienia i bolączki gospodar­
cze Polski w spółczesnej. Pan F ilipo­
w icz nie w prowadza bynajmniej do 
swej pracy elementu zwątpienia i p e ­
symizmu: w ręcz odwrotnie —  wska­
zując sposoby walki z kryzysem, za­
pewnia o zwycięstwie,

Broszurę tę warto przeczytać,
X

Druga książka, na którą pragnie­
my zw rócić u ./agę, to praca łńną 
Antoniego Wildera p. t.: „UpadeH
gospodarczy Prus Wschodnich". (To­
ruń, 1936, -Skład G łów ny: Warszawa, 
Kasa im. Mianowskiego).

Broszura jest odbitka z tomu XXII 
Pamiętnika Instytutu Bałtyckiego i 
stanowi rozprawę z p iacy zbiJiowej 
.Stosunki gospodarcze Prus W schod- 

mcn".
Przy zapoznawaniu sie z pow ojen ­

ną literaturą niemiecką, d( tyczącą 
struktury gospodarczej Prus W sch od ­
nich, zastanowiły autora wciąż p o­
wtarzające się w yw ody w myśl k tó ­
rych obecny upadek gospodarczy tej 
prowincji spow odow any zastał nie 
czem ranem, jak tylko przyłączeniem 
do Rzeczypospolitej Pomorza Polsk e 
go i przez to stworzeniem z Prus

do w ysokości 7 milionów złotych  rur, 
kamieni i innych materjałów Zaku­
pione przedm ioty Fundusz Pracy 
przekazuje samorządom, które, zaopa­
trzone w  niezbędne materjały, wy- 
datKować mogą w iększe kw oty na za­
trudnianie większej liczby bezrobot­
nych. Łącznie w ięc na rzecz zatrud­
nienia w miastach przeznaczono 
przeszło 38 m iljonów złotvch,

W  roku bieżącym naskutek przy­
spieszenia akcji kredytow ej i jej u- 
sprawniariia robotv zostały urucho­
mione już w  kwietniu w  42 proc., co 
sprawia, że pracująca na podstawie 
kredytów  sam orządowych liczba bez­
robotnych Jest większa, aniżeli w tym 
samym czasie w  roku ubiegłym. A kcja 
zatrudnienia bezrobotnych w miastach 
ma być w dniach najbliższych wzm o­
cniona naskutek decyzji rozprow a­
dzenia pierwszej raty kredytów  bu­
dowlanych przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego,

W schodnich enklawy. Rozumowanie 
to uzasadniane jest zawsze dafiemi, 
statystycznemi, pochodzącym i jedy- 
,nie z okresu bezpośrednio poprze­
dzającego wybuch wojny europej­
skiej.

W ob ec tego, dla w yrobieni’  reyjftę- 
go poglądu, autor postanow ił zbadać, 
upierając się na materjałach niemiee 
kich, sytuację ekonomiczną o eej 
dzielnicy w  epoce, w której łaczyła 
się ona terytorjalnŁ bezpośrednio z 
Rzeszą Niemiecką. Na tej historycz­
nej podstaw ie autor op ir ł poglądy na 
obecne warunki i możliwości gosp o ­
darcze na przyszłość Prus W schod- 
n h.

Omawiana praca posiada dużą war ■ 
tość również dla badacza aktualnych 
stosunków polsko-niem ieckich.

Kao.
X

B;b)joteka młodzieży „Polska i świat 
w spółczesny" w zbogaca się o coraz 
to lepsze tomiki

Obecnie ukazały się dwa now e to­
miki. Janina Osińska: „W  piękne
Rumunji".

Do „Pięknej Rumunji" wylatują sa­
m olotem z Paryża dwaj' m łodzieńcy: 
Rumun, m ieszkający od dzieciństwa 
we Francji, posiadający w  Ru.nunji 
maiątek, i drugi —  rodow ity Taryża- 
nin. Przyjazd do Rumunji nic był p o ­
myślny. Samolot wpadł w burzę i w y­
lądował nieszczęśliwie, w  zapadłej 
wsi, raniąc jednego z pasażerów. Po 
wyleczeniu rany przez wiejską lekar­
kę przyjaciele jadą uo stolicy, stam­
tąd zaś Dunajem do iego delty, gdzie 
w tajemniczych lasach i moczarach p o ­
lują na zwierzynę i groźnych kłusow ­
ników. W reszcie trafiają tlo wielkich 
posiadłości jednego z m łodzieńców , 
Rumuna który, popełniane podczas 
jego nieobecności nadużycia, tępi i o- 
sisdn na stałe w swym majątku,

W e frapujący tok opow ieści w ple­
cione są piękne opisy Rumunji, wsi, 
miast. lasów i morza, na tle których 
rozgrywa się akcja.

Wasilewska. „Wierzby i bruk". 
Zuakom/ita pow ieściopisarka pisze nie­
tylko dla do.osłych . Z pośród jej w ie­
lu utworów dla dzieci i m łod z .eż / w y­
bija się opowiadanie p. t.: „W ierzby 
i bi uk". Opowiad_nie proste, bardzo 
rzetelne, nie uciekające od rzeczyw i­
stości w  zmyśloną sielankowość ale 
i pozbaw ione wszelkiej goryczy i p e ­
symizmu.

M ały W icek, po śmierci ojca, zjeż­
dża z ironow ic do Krakowa, gdz'.e 
ma.ka d 'a  utrzymania jego i dwojga 
m łodszych dzieci : ;ężko haruje, jako 
praczka. A by W ickow i zapewnić jak 
najlepszą, w edle możliwości, przy­
szłość, matka oddaje go do terminu 
do stolarza. A le nauka trwa alugo, 
bieda coraz oardziej zagląda do d o­
mu, s,ły matki się w yczerpały. Nie 
czekając w ięc końca długiej termina- 
torki, Wicel przystaje do m Jowy do­
mu, zrazu jako popychadło. Po w iel­
kim wysiłku i trudach zostaje mura­
rzem. żywicielem  całej rodziny i sa­
modzielnym człowiekiem .

Autorka przedstawiła żyw o ciężką 
pracę murarzy, przedstawiła ją tak 
wszechstronnie i sugestywnie, że star­
czy tego za najlepszy reportaż. P o ­
nad.o nasze twarde czasy wymagają 
twardych łudzi —  książeczka Wandy 
Wasilewskiej służy dziełu hartowania 
nir.dych charakterów uczciwie, prze­
konyw ujące'

Felieton muzyczny
Pisząc na tych łamach nieje­

dnokrotnie o odśrodkowem  
działaniu kultury muzycznej i 
cytując, nieliczne coprawda, 
przykłady dobrej roboty propa­
gandowej nie poruszyłem  do­
tąd ważnego czynnika umuzy- 
ka Inienia najszerszych mas spo­
łeczeństwa, fskim może być do­
bru muzyka kościelna. Nie za ­
pominajmy, że świątynia skupia 
w sobie regularnie, conajmniej 
raz w  tygodniu kilkutysięczny 
tłum ludzld, skupiony, nastrojo­
ny zazwyczai górnie, podał ny 
do percepcji wrażeń, nietylko 
religijnych, ale i muzycznych. 
Muzyka bow iem  kościelna łą ­
czy  się integralnie z czynnikiem 
liturgicznym, nie będąc wedle 
kanonów niezbędnym współ­
czynnikiem ważności nabożeń­
stwa, niemniej —  iego ozdocją. 
Każda religja, stwarza swój typ

nabożeństwa. Najwięce, prymi­
tywu posiada w  muzyce, a ra­
czej —  w  śpiewie chóralnym 
pi awosławie. D ość wsłuchać się 
w chóry cerkiewne a capella, 
aby zrozumieć, że brak orga­
nów nie powoduje ujemnych 
skutków, w ręcz przeciwnie —  
usamodzielnia lud, umuzykal­
niając go m oże nai-bardziej. Pro­
testantyzm ze swoim rytm icz­
nie skandowanym chorałem, 
którego tradycyjne cezury na­
dają śpiewom charakter ładu i 
system atyczności, przym ós1 n ie­
wątpliwie korzyści ludowi. 
Przez użycie „znorm alizow a­
nych śpiewników i dzięki 
wspom rianym  właściwościom  
rytmu chorałów, lud prote 
stancki nauczył się śpiewać 
porządnie i rytmicznie. Ślady 
tych chorałów  znać zresztą i 
w katolickiej muzyce k ościel­

nej, choc.ażby w dwu zna­
nych pieśniach w ielkanocnych: 
„Przez 1 woje Święte.,.11 i „W e ­
soły dzień11.

Trzeba to szczerze stwier­
dzić, że stan muzyki religijnej w  
kośc.i łach katolirkwb pozosta­
wiał na ziemiach polskich dużo 
do życzenia. Poziom  muzyczny 
organistów, a zarazem rozpię­
tość ich pracy, zwłaszcza na 
prowincji, nie mogły spow odo­
w ać większej dbałości o chór, 
ani o  pogłębienie własnych 
umiejętność.. To, co mi się 
przed wojną zdarzało sły­
szeć na chórach k oścn łów , 
nawet stołecznych zakrawało 
ooprostu na humoreskę... M e- 
lodje operow e, sola z ba ­
nalnych oratoiiów  włoskich a 
niekiedy i pieśni świeckie —  o- 
to były przeważnie „tem aty mu­
zyczne11 rozwyane podczas na­
bożeństwa. Jak się działo na 
prowincji, lepiej nie pisać.

Jednakow oż i w  W arszawie

pom iędzy organistami owych 
czasów były szczytne w y ją t k i .  
Na terenie Katedry szerzył do 
brą muzykę M ieczysław  Su 
rzyński, znakomity wirtuoz i 
kom pozytor, gdzieindziej praco­
wali organiści tej miary co  H en ­
ryk M akowski, RaUiszyriski czy 
—  Furmanik

Nazwisko to Szczególniej go ­
dne jest podkreślenia, gdyż 
wpośród wspomnianych propa­
gatorów dobrej muzyki organo­
wej, najbardziej z nich kościel­
nym był jubilat Jozef Furmanik, 
uczczenie półw iekow ej pracy 
którego odbyło się w ub. m ie­
siącu w sali Konserwatorjum.

Furmanik, dzięki swojemu ta­
lentowi i w ysoce wyrobionej te­
chnice organow e; (zwłaszcza w 
interpretacji Bacha), spraw,ł, że 
na jego odcinku, t. j, w  kościele 
św. Aleksandra, muzyka koś­
cielna stanęła na najwyższym 
poziomie. Co w ięcej —  zaczęła 
przyciągać tłumy, kształcić je,

umuzykalniać. Furmanik rozu­
miał, że  kilka tysięcy wiernych, 
przybywających do świątyni to 
rozsadnik najlepszy kultury mu­
zycznej. To też opromienił on 
szarą, codzienną pracę organi­
sty odbiciem  swojego talentu i 
w ciągu tych lat pięćdziesięciu 
uczynił dla kultury stołecznej 
może więcej, niż oficjalne insty­
tucje propagandowe. W reszcie, 
napisał szereg wartościow ych 
utworów muzycznych.

Muzyka kościelna, zarówno 
katolicka, jak i protestancka to 
czynnik ważki, z którym się 
trzeba liczyć. Stuszn:e też sfor­
mułował tę myśl jako aforyzm, 
Bronisław Rutkowski, omawia­
jąc w ielk.e zasług! prof. Furma- 
nika na jego niedawnym jubi­
leuszu. Jest rzeczą oczywistą i 
w ie lok rotn e sprawdzoną, że 
„jaki poziom  muzyki kościelnej, 
taki stan kultury muzycznej w 
kraju*1.
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